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D r .  A Ł E k S A I T D E B  T O O E L .

B io r ą  r e d a k o y l:  ul. Sjkstnsk„ L 40, I. piętro  
otw arte od godz. 10 rano do feOdz. 1 w  południe. 
B iu ra  a d m lu te tr a o y l ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) otw arte od godz. & rano do godz 7 w ie- 

oaorem bez przerwy. .
p r z e d p ła ta  n a  „O azotę  N arod ow ą"  w y n o a l

we Lwowie: n» prowincyi: ca granicy:
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 6 0  h.
kwartalnie 6  „ 7  „ 6 0  „ 10 kor. 6 0  b.
półrocznie 12 „ 16 „ — „ 21 „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0 hal.
W raz z .T y g o d n ik ie m  m ód  1 p o w le śo ł"  Inb 
też z warszawskim  tygodnikiem „Ziarno" i  12 

tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  b .

„ na prowincyi 9  „ 9 0  ,
We Lwowie za odn zenie do domu dopłaca 

się 4 0  baL m iesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  i  P R Z E D P Ł A T Ą
przyjm ują: W e  L w o w ie :  Adm inistracja „Gaze­
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 1 biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hausmana; W e  W ied n iu : Haasenstein  
A Vogler (Otto Mass) I Kamtńerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8), Kndolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grnnangergasse 12, M. Dnkes Nacbf., Max Augen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Sohallek 
W ollzeile 11, J  Dannenberg n  Praterstrasse 88, 
A dolf Chulawski V If Stiftg. 4, E. Braun I. Roteu- 
turmstrasse 9; W  B u d a p e a z o le : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 41; W e  F r a n k fu r c ie  n. M.: 
Haasenstein & VogIer i G. Daube & Comp.; W  P a ­
r y ż u  : C. Adama Ciborowskiego następca: Racz­
kowski 14, Citć df Trćrise Paris.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ło sz e n ia  i w j  
o z ą jn e  na jednosipaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 bal. N a d e s ła n e  za wiersz lub 
jego miejsce 60 bal. G ło s y  p u b llo z n o ż o l za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P r y w a tn a  k o -  
r e s p o n d e n c /a  6 ba), od wyrazu.
Numer kosztuje 8  h , na prowincyi 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Finanse krajów koronnych
W ostatn ią niedzielę 9 btn odbyła się  w e  

W iedniu pod przewodnictwem  kg. A lojzego Liech- 
tensteina, jako m arszałka krajow ego Dolnej 
Austryi, w spólna konferencja  delegatów  w szyst­
kich W ydziałów  krajowych nad zprawą uzdro­
w ienia finansów krajowych. We wszystkich b o ­
w iem  krajach koronnych, n aw et najzam ożniej­
szych , popadła ekarbow ość autonom iczna we 
w ielk i n ieład , gdyż w ydatki z każdym  rokiem, 
w  m iarę wzrostu ilości agend W ydziałów  
krajowych kolosalnie podnosaą się  z roku na 
rok —  a co do środków pokrywania tych w y­
datków, m ają one ao  d yspozycji jedno tylko  
ź r o d ło : dodatki do podatków 1

F inanse autonom iczne G alicji są  w  porów ­
naniu z innem i krajam i koronnem i jeszcze w 
najlepszym  porządku. Kraj nasz ma bowiem  
do dyspozycji fundusze rezerw ow e propinacyjne, 
stan ow iące w łasn ość funduszu krajowego, które 
m ogą być spożytkow ane na pokrycie niedoborów  
budżetów krajowych przez szereg lat. Zapasy  
tych funduszów w ynoszą obecnie przeszło dwa  
dzieścia m ilionów  koron. Po roku 1910  będą one 
płynne do sw obodnego u tyc ia  na jakikolw iek  
bądź cel, pożyteczny dla kraju, a na razie m oże 
sejm  czerpać z n iego zaliczkow o. W tegorocznej 
s e s j i  sejm ow ej proponow ał też W ydział krajo­
wy, ażeby podwyżkę wydatków, spowodow aną  
reg u la cją  płac nauczycielskich, sejm  pokrywał 
do r. 1910 pożyczkam i z funduszu propinacyjae- 
(o .  Po gorących rozprawach w  kem isyi budżeto­
wej i  w sejm ie samym, w niosek  ten upadł, a 
uchw alono całą  sum ę, potrzebną na podw yższe­
niu płac nauczycielskich pokryć dodatkam i de 
podatków, przed odpowiednie ich podw yższenie

L e cz  tą u chw ałą doszedł już sejm  do o sta t­
nich niem al granic m ożliw ości podw yższania d o ­
datków do podatków. 1 dlatego też najusilniej 
la le c ił sejm  rządow i i w ydziałow i krajow em u, 
by zajęły się poszukiwaniam i now ych źródeł d o ­
chodów  dla skarbu krajow egc, gdy z powodu  
ustaw icznego w zrastania potrzeb pieniężnych na 
szkeln ictw o, regu lację rzek i potoków  górskich, 
na ce le drogow e, na wydatki sanitarne, na po­
pieranie rozw oju rolnictw a, przem ysłu i handlu i 
na różnorodne inne coraz now e, coraz w iększe, 
a nieuchronne w ydatki funduszu krajow ego, już z 
góry m ożna przewidzieć stałe i n iepow strzym alne 
w zrastanie budżetu wydatków funduszu krajow e­
go. S ejm ow a kom isya budżetow a oblicza przy­
puszczalnie norm alny wzrost wydatków skarbu  
krajow ego co roku przeciętnie mniej w ięcej o 
trzy m iliony koron,

Jakkolwiek w ięc — jak powyżej stw ier-

G u sta w  G w o z d e c k l.

a
Uwagi l  wrażenia.

Znać na obecnych w ystaw ach  w Tow arzy­
stw ie przyjaciół sztuk pięknych sym patyczne usi­
łow ania; otrzym uje się nawet słabe złudzenie 
pojawiającej się u nas w sztuce .W iosny* — 
u siłow ania  te są  drobne, n ieśm iałe, n iew yraźne, 
lecz i ta odrobina jest radosnym  objawem , ale 
niestety, jest jakby pierwszą jaskółką, po której 
jednak m ożna obaw iać się  m rozów.

W idać zaczątki urządzania wnętrz, p ozw a­
lających  oglądać obrazy w  najlepszych ku temu 
w arunkach, lecz po za tern w szystko po dawne­
mu, coś naw et jakby brak dobrych chęci, wpra­
wnej ręki, szczerego interesow ania s ię  w ystaw ą, 
energii w  czystej idei, w iary w  sztukę — w sztu­
kę polską.

J eszcze  daleko, bardzo daleko do praw dzi­
wej w iozny, do „św iętej W io sn y “ sztuki.

A jednak m ogłoby być lepiej, powinno być  
lepiej, a n aw et bardzo nie w ie le  potrzeba, żeby 
było o  w iele lepiej.

W ielkie i zaszczytne, ch oć ciężkie obowiązki 
i w ielka odpow iedzialność, spoczyw ają na bar­
kach T ow arzystw a sztuk pięknych w e Lwowie. 
O bowiązki tyczące się  kultury i sztuki narodo­
wej — trudne lecz w ielkie zadanie.

L w ów  jest m iasto młode, rozwija się  pod 
w zględem  m nzyki znakom icie, pożądany jest dla 
s ie g o  rozwój pod w zględem  sztuk plastycznych, 
zainteresow anie ogółu w zrasta, a Tow arzystw a  
sztuk pięknyoh obowiązkiem  jest w ielką pracę 
przedsięw ziąć w  tym kierunku.

S ilna, solidna i energiczna organ izaeya po­
w inna jednoczyć artystów  polskich nietylko  
„blizkich* i „sym patycznych8, nie zadow alać  
się  jedynie ok azjam i, jak w  drobnym  przem yśle 
i resztkam i, jak ie daje W arszaw a i K raków,

Czas już nietylko pom yśleć, ale i  zabrać  
się  szczerze do zrealizow ania  projektu w łasnego  
gm achu, czas już w yprow adzić w ystaw ę z zu­
pełnie nieodpow iedniego lokalu , m ogącego zam i­
łow anie do aztuki ostudzić.

Gmach w łasny T ow arzystw a nie powinien

dzono —  tinanb«t G a lic ji znajdują się  dotychczas 
w e w zorow ym  porządku, gdy w  innych krajach  
koronnych m anipuluje s ię  rozpaczliw ie pożycz­
kami na pokryw anie corocznych niedoborów  bu ­
dżetowych, to i u nas zachodzi pilna p o tn eb a  
w yszukania now ych źródeł dochodów  na potrze­
by gospodarstw a krajowego.

N iedzielna konferencja  delegatów  w ydzia­
łów  krajowych skończyła się  po bardzo ożyw io ­
nej dysku sji następującą, jednom yśln ie powziętą  
u ch w ałą :

Przedew szystkiem  m ają w ydziały krajowe 
w ezw ać posiow  w szystkich krajów  koronnych, 
ażeby w  radzie państw a w e form ie w n i o s k ó w  
n a g l ą c y c h ,  przedłożyli żądania następującej 
osnowy:

„W zyw a s ię  ck. rząd jak n aju siln iej:
„1. ażeby już w początkach bieżącej sesyi 

w niósł do obu izb rady państw a projekt ustaw y, 
zm ierzający do zupełnego i trw ałego uzdrowienia  
finansów k ra jo w y ch ;

„2. Ow projekt rządow y należy przed w nie­
sieniem  go do parlam entu udzielić za  pośredni­
ctw em  m arszałka krajowego Dolnej Austryi 
w szystkim  W ydziałom  krajowym  do zaopin iow a­
n ia 8.

Nadto zaleca konferencja  rządow i gorąco, 
ażeby nie ustaw ał w dalszej akcyi w  kierunku 
upaństw ow ienia finansów  krajowych, i ażeby  
w ziął pod rozw agę zaprow adzenie m onopolu w ę­
g la  kam iennego, jakoteż zapew nienia krajom w y­
łączn ego przywileju na eksploataoyę sił w o­
dnych.

Rząd nie był reprezentowanym  na niedziel­
nej konferencji delegatów  W ydziałów  krajowych. 
Lecz według inform acji, pochodzących ze sfer 
m inisterstw a skarbu, rząd chociaż „w zasad zie8 
uznaje także konieczną potrzebę, że  pow inno się  
coś zrobić dla uzdrow ienia finansów autonom i­
cznych —  dotąd nie m a gotow ego jak iegok ol­
wiek planu w tym względzie. O bietnice, że kraje 
będą dopuszczone do spółki ze skarbem  państw a  
w  dochodach z p odw yższen ie akcyzy w ódczanej, 
podobno nie spraw dsają się, gdyż rząd cofa  się, 
ch cąc cały ten dochód zachow ać dla siebie. N a  
jesień  zapow iada rząd pow ołauie do W iednia an­
k iety dla spraw y asaaacyi finansów  krajowych.

Z ziem polskich.
Zjazd kobiet polskfch w Warszawie.

Zjazd kobiet polskich w  W arszaw ie, o któ­
rym wczoraj obszerniej pisaliśm y, skończył s ię  
fatalnie. O statniego dnia zjazdu gdy referaty  
miały się już ku końcow i, zabrała g łos p. S scse -  
paniakówna, delegatka uniwersytetu (?) Indowego 
w Radom iu i  zaczęła nad tem  się  rozw odzić, iż

ow oce pracy tej uczem i byiyby o w iele w iększe, 
gdyby nie przeszkody, spotykane z e  strony pew­
nych żyw io łów , przyczem  do w rogów  pracy o- 
św iatow ej prelegentka, oprócz adm inistracyi m iej­
scow ej, za liczy ła  duchow ieństw o i stronnictwa  
zachow aw cze. Na sali la ł s ię  słyszeć szmer. 
P rzew odnicząca, p. M orawska, powołując się  na 
regulam in obrad ljazd u , w  którym zabroniono  
poruszania spraw  religijnych i partyjnych przer­
w a ła  m ówczyni, prosząc ją  o przystosow anie się 
do regulam inu. R eferentka n a  to, uzbroiw szy się  
w zapas olbrzym i ironii, rzuca okrzyk: „A w ięc
są jeszcze przeciw nicy w olności s ło w a !8 To się  
ogrom nie podobało en tuzjastk om  ze wschodnim  
tem peram entem , które w ysunęły się  naprzód i 
rozpoczęły chaotyczną poiem ikę z prezydyum i 
z sąsiadam i; pow stał w sali gw ar i  bałaś nie do 
opisania. N a m ów nicę w stępow ały kolejno różne 
uczestniczki aebrania, nikt słuchać ich nie chciał. 
Na chw ilę zapanow ały głosem  nad zebraniem  
najpierw p. W eychertów na, później p. A lek san - 
drow iczów na ze L w ow a, prosząc o g łos w im ię 
gościnności, ale pierw sze z tych przem ówień d o­
lało tylko oliw y d o  ogn ia , drugie zaś nie zdolne 
było uśm ierzyć w zburzonych nam iętności. H ałas 
na sali trwał nawet po ustąpieniu całego prezy­
dyum. W  końcu dopiero ukazał się  na opróżn io­
nej estradzie jeden z  uczestników  zebrania, tu­
balnym  głosem  zapanow ał nad piekielnym  gw a­
rem i ośw iadczył, iż występuje ta tylko doraźnie 
i zaproszony, jako jednostka obdarzona silnym  
głosem , do ośw iad czen ia  zebranym  paniom, iż u- 
stąpienie prezydyum  jest równozDaczue z zam knię­
ciem  posiedzenia. P o  tem przem ówieniu dopiero 
sa la  poczęła się  powoli opróżniać.

Sądy pruskie przeciw Sokołem.
W ładze pruskie z daw ien  daw na baczną 

opieką otaczały stow arzyszenia „Sokoła8 , czy to 
w Po&nuńskiem, czy w Prusach zachodnich, czy  
na Slązku, czy też na obczyźnie. Z różnych stron 
od czasu  do czasu  dochodziły w iadom ości o ja ­
k ichś szykanach, ograniczeniach, zakazach, a by­
ły nimi dotknięte przew ażnie tow arzystw a „ S o ­
k ół8, jak gdyby słow o to  sam o nieprzyjemnie 
działało na stróży bezpieczeństw a i ca ło śc i pań­
stw a pruskiego.

Zakaz noszenia munduru, oznaki sokolej, 
kary za n iestosow anie 3ię do tego rozporządze­
n ia , zakaz urządzania zlotów , zabaw , urządzania  
pochodów, nakaz natychm iastow ego donoszenia  
policyi o każdym  now o przyjętym  członku, częste 
re w izje  w lokalach , dozorow anie zebrań i t. p. 
kwiatki kulturno pruskie, to już chleb powszedni 
tow arzystw  sokolich  pod zaborem  pruskim i ka­
żde n ow o zaw iązane gn iazdo liczyło  się  z nim  
i jak o  n ieodzow nym i skutkam i obudzenia naro­
dowej energii, Którą. rząd pruski postanow ił ju i 
na w stępie h artow ać i ćw iczyć , aby godnie prze- 
ję ła  się  w zniosłą ideą sokolą.

W szystko to razem  w zięte, nie m ogło je­
dnak n asycić  zachcianek hakatystycznych. S p o­
koju szczególnie n ie  daw ały im gniazda kresow e, 
jak w Roździeniu na Slązku Górnym i w  D uis­
burgu w  W estfalii, któro drwiły sobie z rozpo­
rządzeń i przeszedłszy granice o kilka kroków  
od niej urządzały zloty, ćw iczenia, a stróże bez­

pieczeństw a pruskiego w  bezsunej w ściek łości pi­
sali k ilom etrow e „berycbty8 o buncie polskim , 
przygotowującym  się za  granicą przy pom ocy  
tow arzystw  sokolich.

Gniazdo w  R oździeniu urządzało złoty i z a ­
bawy sw e o kilka kroków od granicy pruskiej 
na Jęzorze, a „Sokół* w Duisburgu w W estfalii 
w  pobliskiej H olaodyi.

Biuro hakatystyczne w  Bytomiu, na którego 
czele stoi osław iony nadkom isarz straży grani­
cznej Madl er, skonstruowało w reszcie akt oska­
rżenia przeciw „Sokołow i8, a w lot potem  o- 
skarżenie to przejął prokurator bytom ski. Za­
w ezw an ie licznych św iadków  policyjnych  z W ro­
cław ia  i z Poznania, jako też i ogólnikow e osk a­
rżenie, które łatw o d ostosow ać m ożna do każde­
go gniazda „S okoła8, w skazyw ało  na zasadniczy  
zam ach przeciwko „Sokołow i", który w idocznie 
rząd pruski przygotowuje w w ielkich rozm iarach. 
D o  tego kroku potrzeba mu wyroku sądow ego, 
a o taki wyrok, jak w iadom o, nie trudno w 
państw ie pruskiena,

Bytom ska izba karna w ytoczyła  na m ocy 
oskarżeń prokuratoryi w dniu 3  bm. proces 12 
człoDkom wydziału „Sokoła" w Roździeniu, a 
akt oskarżenia zarzucił w szystkim , że w  latach  
1902 -1 9 0 6  należeli do stow arzyszenia i  to do 
„Sokoła8 w Roździeniu, do którego ce lów  należy  
zapobieganie i przeciwdziałanie zarządzeniom  
rządowym , oraz wykonaniu praw. Sąd pruski po­
szedł naturalnie za w skazów ką policyi i skazał 
P. P lew n iak a na 15 m iesięcy w ięzienia, resztę 
dziesięciu na kary od 1 do 6 m iesięcy w ięzienia  
i orzekł rozw iązanie „Sokoła8.

Fancya-Japonia.
Na wczorajszem  posiedzeniu gabinetu pa­

ryskiego uwiadom ił m inister spraw  zagr. Piohon, 
iż zaproponował Japonii, aby obie strony w przy­
szły  poniedziałek traktat ogłosiły, a  jeżeli Japo­
nia na to się zgodzi, będzie traktat także parla­
m entowi przedłożony. Poniew aż w przyszłym  ty­
godniu zapew ne inne, bliżej nas obchodzące spra­
w y się  w ytoczą, w ięc  rdzeń traktatu japońsko- 
francuskiego podajemy w edle w saazów ek  sam e- 
goż p. P ichona. Pow iedział m inister redaktorowi 
„Petit Parisien", najbardziej rozpow szechnionego  
pism a paryskiego, że w  ogłoszeniu  traktatu mu­
sia ła  pew na zw łoka nastąpić, gdyż obie strony  
porozum ieć się  muszą, aby tekst og łosić  w  tej 
form ie, jaka się  im  najstosow niejszą w yda. P o ­
w iedzenie dość zagadkow e... Dalej ośw iadczył p. 
Pichon, że  traktat, noszący datę 10 czerw ca, naj­
pierw trzy zaw iera artykuły w ażne-

1. Obie strony uznają zasady nietykalności 
i n iepodległości Chin.

2 . Zarazem  też uznają praw o państw  cy ­
w ilizow anych, aby były w  tem p aństw ie ua ró ­
wnej stopie traktow ane, to znaczy, zatw ierdzają  
tak zw any system  wrót otwartych.

3. Zobowiązują się, w spierać się  w zajem nie 
co  do utrzym ania terrytoryalnego „status q u o “ 
w Azyi wschodniej.

W dołączonej deklaracyi przyrzekają F rtn- 
cya i Japonia sw oim  przynależnym  prawa 
państw a najbardziej torytowanego co do praw

być wielkim  pałacem , z o lbrzym iem i krużgan­
kami, m arm urowem i schodam i i straelistem i 
sklepieniam i — powinien b yć n iew ielką, skrom ną, 
prostą, przytera piękną w  zwej skrom ności, pro-: 
etocie i czystości siedzibą s itak i, co ś jakby  
św iąt) nią, która jak  pomnik k ażd ego p ła c i bę­
d zie ozdobą, a m iejsca m iasto nie zdoła odm ó­
w ić, n ie ch cąc być zagrodą kulturze.

*
* * . .

Pierw szem i pracam i, które widzim y przy
wejściu, są  dwie pastelow e głów ki Rejchana, 
dwa studya portretow e, które są  zupełnie w stylu  
autora. W  bardzo lekkim  rysunku w idać kolory, 
w idać delikatną cerę, jakby zaróżow ioną z zi­
mna. S a lę  otacza w ielka ilość krajobrazów w ło ­
skich T. P opiela i budzą one zainteresow anie
1 chęć do podróży do tak pięknych stron, gdzie 
autor przebywał.

Reyzner w tejże sali w ystaw ił 2 pastelow e  
krajobrazy z dobrze zrobieuą w odą, R yszkiew i- 
cza „Pogrzeb8, zaw ieszony bardzo w ysoko, jest  
w ielką rodzajow ą ilu stracją  kolorowaną, w ięcej 
w esołą, n iż artystyczną. Dw a słupki, obite białą  
tkaniną, z doniczkam i kwitnącej ciem no- różo wena 
kw ieciem  azalii, bardzo szczęśliw ie ozdabiają  
tę salę.

W  drugiej sali oprócz w iękezej pracy 
Hoffmana „N ad grobem* oraz dwóch prac Brat­
kow skiego, scen  rodzajowych i w iększego krajo­
brazu Trusza, zebrana jest w iększa k o lek cja  prac 
Maryi C zajkow skiej, św iad cząca  o jej praw dzi­
wym  talencie. Jest tam bardzo w iele prac o 
wielkich zaletach m alarskich, zą oae szlachetne 
w harmonii barwy i w linii są  to praee szczerej 
artystki, jej głow y są  sum iennie rysew ane, a
2 wsystkich jej prac wieją jak iś dziwny sm utek, 
jakaś cicha m elancholia...

Ż yczyć należy młodej artystce w ięcej ży ­
wotnej tw órczości, w ięk szej siły , w iększej p ew n o­
śc i siebie, w yraźniejszego i m ilszego w yp ow ia­
dania się. Wprost znakom ite są  dwa krajobrazy, 
w idać, że są  szczerze z natury brane, tworzone 
z m iłością sztuki a nie m alow ane jedyaie dla­
tego, żeby m ieć obrazek. Portret, który artystka  
m iała na w ystaw ie jesiennej, & którego wtedy  
nikt z publiczności n ie w idział, bo był zaw ieszony  
na ciem nej ścianie m iędzy oknam i, należał do 
dzieł poważnych o wielkiej w artości arty­

stycznej.
W następnej sali w idzim y duży obraz Ja­

rockiego „Pogrzeb w K arpatach”; praca ta ma 
swoje błędy, lecz także w ielkie zalety każące o 
tych błędach zapom inać.

A ugustynow icza „portret panny G8 oprócz 
ruchu, w yrazu, życia, ma doskonale w ym alow an ą, 
w ielce pod względem  fachowo-m alarskim  in tere­
su jącą zzyjkę, w spaniale przestudyowaną,

Silna, pow ażna sum ienna choć drobna praca 
Dulębianki, zw raca  uwagę bardzo żyw ą głów ką  
dziewczynki

Kilka drobnych akwarelek Cybulskiej Maury 
były poprzedzone w ielką szum ną reklam ą, w 
której oprócz pochw ał i w ielce korzystnych po­
rów nań, były skargi na „nagonkę" urządzoną  
przez krakowskich kolegow. K ilk a  jej robótek  
opraw ionych w stylu R ejchana, św iadczy d osta ­
tecznie, że  n ie tylko nie zasługują one na 
nagonkę, ale naw et n a... uw agę.

„Sierotka" i „K w iaty" Słowińskiego są  
pracami skrom nem i lecz pracam i poważnego i 
szczerego artysty. Każda barw a, każda linia w  
jego góraliku m ów i, i e  jest on biedny, nasuw a  
s ię  tu porównanie z biednym  rybakiem  Puvis 
de C havannes’a.

W  wielkiej sa l; wprost w ejścia  w iszą trzy 
obrazy W odzinow skiego, zatytułow ane „Z dram atów  
w iejskich8. A utor jest znanym  i bardzo popular­
nym m alarzem , posiada w ielką w praw ę i ru ­
tynę. Jest w ielką zaletą rutyna i w praw a, gdy  
się  jej u żyw a w „sztuce dla sztuki", gdy pędzel 
farby i p łótno są  posłuszne m yśli i duszy arty­
sty, jednak gdy kto chce rutynę i w praw ę wyko­
rzystać jed ynie d la „wyrobów m alarsk ich8 na 
w ielką sk a lę  robiąc autom atycznie obrazy, zw ra­
ca się  ona wtedy przeciw  sztuce i m alarz tw o ­
rzy jak katarynka, która się starzeje, 
psuje i coraz gorzej gra. Tryptyk W o­
dzinow skiego wykazuje w łaśnie taką ruty­
nę, zam ieniającą obraz w oleodruk. M ało 
w zruszała autora m ordercza w alka tarzających  
się  parobków, m ało też ona wzrusza patrzącego  
na ten obraz w idzs; gdzież m oże się nasunąć  
porównanie z podobną pozą walczących w  Grun­
w aldzie M atejki! Mało interesow ała autora szm a ­
ragdow a m ieniąca się  letnia zieleń  w  środkowym  
krzydle, użył jej jedynie za  tło  do illu stracy i.

Cały tryptyk jest tylko w ielką  ilustracyą koloro­
w aną.

Zupełnie przeciwnie jest u R ozw ad ow sk ie­
go, którego silny talent przenosi w idza w prze­
szłość przez artystę ukochaną, a staw ia  ją jakby  
żyw ą, jakby w czorajszą, przed oczam i patrzące­
go. W idoczDem jest, że artysta tworzył z m iło­
ścią, każda z jeg o  figur tna ruch i życie , śnieg  
na dachu topniejący zam ienił się  w płat, który 
się będzie zm niejszał coraz bardziej; w óz skrzypi, 
słychać naw oływ ania, głos kom endy, brzęk szabel 
i chlupotanie końkich n óg  po roztopach, czuć 
w ilgoć w iosenną, w ieczorny chłodek i dym pa­
lącego s ię  drzew a, w ychodzący kominem: i ozło­
cony zachodzącem  słońcem . M alow ał7 m alarz — 
czuł i tworzył artysta.

Zwracają uw agę siłą , szczerością  krajobra­
zy Rozenblum a ■— szczególniej roztopy w g ó ­
rach; przypom ina on  sw ą  tw órczością sztukę 
m łodych Rosyan, która doszła do w ielk iego  roz­
woju. .Stefanowicz dał w ęglow y portret, silny w 
rysunku, żyw y i bardzo charakterystyczny. Ar- 
gentiery w kilku pracach wykazuje znaczne zdol­
ności m alarskie.

Ćwiklińskiego „Sad* daje harm onię m ato­
wej zieleni w pochm urny letni dzień.

W  m niejszych dwu salach  rozm ieszczone  
są  prace krakowskiego stow arzyszenia „Sztuka*. 
Stow arzyszenie to położyło  dla sztuki polskiej 
w ielkie zasługi, w alczyło o sztukę w zw artych  
szeregach i  reprezentow ało sztukę polską na 
św iecie . O becna w ystaw a tego stow arzyszenia  
nie sto i na w ysokości sw ego zadania, które ono 
zaw sze z pow odzeniem  sp e łn ia ło ; oprócz do­
brego obrazu „Europa Jubilans* Mehoffera i 
znakom itego portretu W eisa, reszta — sam e  
tylko autografy, bardzo cenne i wielkiej w ar­
tości artystycznej, lecz jedynie autografy, n ie  
zaś dzieła.

Przechodząc z kolei do rzeźby, trzeba się  
ze smutkiem w duszy zatrzym ać, gdyż na w y ­
staw ie  prawie jej niem a. Pom ijanie rzeźby pol­
skiej weszło widocznie w  tradycyę, której trzym a  
się Tow arzystw o, które nie troszczy s ię , by na 
w ystaw ie Sztuk pięknych była reprezetow aną  
polska rzeźba.

Rzeźbiarzy Polaków  jest dużo. pracują oni 
zagran icą , tam w ystaw iają  sw e p r a c e , tam

cyw ilnych i obyw atelskich w  krajach, które przez 
nie są  okupowane d c c  pod ich protektorat na­
leżą.

Treść ta autentyczna w ystarcza zupełnie do 
ocenien ia  doniosłości traktatu. Przedew szystkiem  
to, co dotychczas było tylko po cichu przyzna­
w ane, zostaje tu uroczyście obwołane i poręczo­
ne, m ianow icie n ietykalność Chin, tudzież zasada  
wrót otwartych. W ażny to ustęp dziejów 1 P ó ł-  
urzędow a „Post* berlińska podnosi, że te dwa  
punkty są  najw ażniejsze tak dla N iem iec jak dla  
wszystkich państw innych. W szelako najważniejszą  
dla N iem iec —  byłaby w łaśnie d ek laracja , przy­
znająca praw* państw  najbardziej forytowanych, 
prawa arcyw aźne pod w zględem  ekonom icznym , 
który to wzgląd w łaśnie m ają one w szędzie przed 
innem i na oku —  gayby Japonia zaw arła z N iem ­
cam i tegoż rodzaju traktat, co  z Francyą.

Po prawdzie N iem ey nie w iele sob ie o b ie­
cyw ać m ogą n aw et po drugim punkcie traktatu 
tego  co  do rów nego w Chinach traktow ania  
wszystkich państw  cyw ilizow anych , co  do prze­
sław nych  „wrót otw artych 8, któremi Niem oy w szę­
dzie w ciskaćby s ię  rade, Japonia bow iem  m oże 
nakłonić Chiny do system u ce ł protekcyjnych w  
duchu dla sienie jedynie korzystnym . P okazało  
s ię  zresztą juz w Porcie Artura, w  K orei i w 
M andżuryi, jak Japończycy umieją k ierow ać sa -  
sad ą w rót otwartycL.

W  Japonii już p ierw sze w iadom ości o ro­
kowaniach z Francyą, w yw ołały m iesiąc temu 
w ielkie uniesienie. Dprsątnięte zostały w szelkie 
m ożliwości nieporozum ień z Francyą, w szelkie 
podejrzliwości tajone. F ra n cja  i Japonia gw aran ­
tują sobie wzajem  posiadłości sw oje na Dalekim  
W schodzie, tylko, że Japonia tej gw aran cji w ca ­
le nie potrzebuje, F ran cja  zaś jej jak kania de­
szczu pragnęła. Japonia w ystępuje zatem  jako  
dobrodziejka sławnej Francyi, tej sam ej F ran cji, 
która za poduezezeniem  N iem iec w  trójkę z R o­
s j ą  pozbaw iła Dyła Japonię ow oców  pierw otnego  
traktatu zzim onozeckiego po w ojnie ohińsko- 
japoóskiej.

Ale to  znow u rzecz w ażna bardzo dla Ja ­
ponii, że Francya przyznaje jej ułatwienia han­
dlowe w  sw oich  lndo-C hinach — co  radość rze­
telną w yw ołało  m iędzy Japończykam i, dla ich  
żeglugi bowiem  otw iera się  now e pole ogrom ne, 
na którem  spodziew ają się  pom yślniejszej niż 
dotąd konkurencji z breimeńskim „Lloydem  pół- 
nocno-niem ieckim 8. W prawdzie N iem cy m ogą żą­
dać od Francyi na mocy traktatH frankfurckiego 
z r. 1871 przyznania sob ie  w Indochinach takich 
sam ych ułatw ień, jak ie tam  Francya przyzna Ja ­
ponii, ale N iem cy  w iedzę też dobrze, iż są  na  
w szystko „sposoby*.

Jak słychać, zam yśla  już Japonia zawrzeć 
podobny jak s Francyą traktat z W łocham i; w  
T okio przebąkują o traktatach z Hollandyą i 
Portugalią , Japonia ma być gotow ą do zaw arcia  
w  danym  razie traktatu naw et z Ameryką, w  
czem  już Francya sw oje pośrednictw o ofiarowała  
ais Ameryka go nie przyjmuje — na razie. O 
N iem cach m ow y nie m a...

„B erliaer Tageblatt* donosi z Tokio: „Pod  
przew odem  „uczciwej m achlerki8 Anglii w szędzie

obcym  staw iają  p om n ik i, a naszym  tows 
rzystw om  ob et są  ich prace i obce są  naws 
ich  nazw iska. Nietylko przez obywatelski obo 
w iązek dla idei sztuki polskiej, lecz choćby d l 
m oralnego i m ateryalnego nawet pow odzenia wy 
staw y, znaczne uwzględnienie rzeźby, jest konie 
czną rzeczą. Skargi T ow arzystw a na „nasz los* 
na „nasz biedny kraj", na „Lwów", na „naszą pu 
bliczność", n a -n a szy c h  artystów *, na „nasze sto  
sunki" są mniej skuteczne i nigdy one n ie za 
stąpią szczerego spełnienia obowiązku w zględen  
sztuki polskiej.

Oprócz dawnych dwóch prac Ł asiczk i 
jednej mniejszej grupy Alznera jest piękne studyut 
kobiecej głow y z wdziękiem  pochylonej, o wybór 
nem traktowaniu oharakteru skóry, z lekko rozchj 
lonem i ustam i jakby w ruchu będącem i, studyuo 
pełne uczucia i znakom itego podobieństw! 
U talentow aną autorką tej pięknej pracy jest cu 
dzoziem ka E liza  Rilke.

Polaka sztuka stosow an a na obecnej wysta 
w ie jest reprezentow aną przez trzy kilimy Czaj 
kowskiego, z których szczególnie m niejszy zwrac; 
uw agę skrom ną harm onią szarych  barw i roz 
m ieszczenia rysunku. P iękne są  wyroby stów a  
rzyszenia polskiej sztuki stosow anej, p ow iną  
one częściej zjaw iać s ię  na naszych  w ystaw ach  
być silniej reprezentowane i przeniknąć w  prze 
m ysł.

W itraże krakowskiej fabryki Żeleńskiegi 
dają sym patyczny dow ód, że ta potężna gałę 
sztuki stosow anej rozw ija s ię  pod względen 
przem ysłow ym .

Sztuka ta zasługuje na w iększe zaintereso  
w anie ogółu i na szozere oddanie się  artystóu  
tej wdzięcznej pracy; środki, którymi rozDorzą 
d za artysta przy w itrażach są  bardzo wielkie 
barw y są  tu źródłam i św iatła a nie jego cdbi 
ciem , jak przy zw ykłem  m alow aniu, co  daji 
artyście w ielką s iłę  5 w ielkie pole.
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się  państw a se  sob ą  zw ie ra ją : A n glia  i Japonia,, 
A nglia i F ran cja , F ra n cja  i Japonia , Anglia i  
H iszpania, w reszcie Japonia i R o sja  - -  i t j lk o  
jedno państw o . a  boku pozostaje. Z p o litow a­
niem  praw ie roapisuje się  prasa japońska o  .o d o ­
sobnieniu N iem iec", chociaż niekiedy też od zyw a­
ją  się  g iosy na korzyść trój przym ierza. N iem e j
—  w yw odzi prasa japońska —  nie m aję nigdzie 
przyjaciół i m ieć ioh nie będą, bo N iem cy są  
i le ,  podstępne, fa łszyw e... A nie m a rady na to
— dodaje korespondent — zaprzeczenia n iem iec­
kie na nic się  n ie przydadzą. M usimy czek ać  
spokojnie, aż w ypadki inny nadadzą kierunek  
prasie japońskiej*...

Korespondencye.
P aryż , 11 czerwce.

(Clemenceau w opałach. — K rylyesaa sytuacja w  
południowej Franoyi. — Maaowe demoaitraey •. —  
Geaeia priesilenia wlnnieewego. — Dobra esasy.
— Kataatrcfy, — Sstneane wino. — Pobłałliweśd  
rządn. —  Samoobrona południowców. — Montpellier.
—  Wajako. — P ielgnym ka winiaray. —  P n eb ieg  
wi#cu. —  Trybun Albart na mewniey. —  Po ało-

wach aiyay.)
Georgee C ldm enceau u m iał św ietn ie kry­

tykow ać d ziała lność sw ych przeciw ników  p o li­
tycznych ; był ich postrachem , obalając jeden  
gabinet za drugim. A le gdy sam  ujął ster w ład zy  
w  sw e ręce, okazał się  niezdolnym  do pracy  
pozytywnej, to też ponosi k lęskę za k lęską i kraj 
prow adzi nad brzeg przepaści.

Skutkiem  n iedołęstw a Clóm *nc*au’a n o w a  
burza zaw isnęła nad F ra n cją , a  huragan nad­
ciąga  od  stion y  Pirenejów, gdzie w  4  departa­
m entach skutkiem  przesilenia w in n icow ego zanosi 
się na anarchię. W iadom o z telegram ów , że  w  
m iastach F ran cji p o łu d n io w ej: B eziers, Cette, 
N im es, A rles, Perpignan, N arbonne, M ontpellier 
zubożali w łaśc ic ie le  w in n ic urządzają m asow e  
dem on stracje  przeciw  rządow i i parlam entow i, 
które nie ch cą  przyjść z pom oc* m ilionom  ludzi, 
popadłych w  nędzę.

H istorya przesilen ia  w innicow ego, które się  
obecnie tak zaostrzyło, jest d ługa i  dość zaw iła. 
W e  F ra n cji południowej upraw iano w inną lato­
rośl od czasów  najdaw niejszych . Ale ta kultura 
nie była przed laty  kilkudziesięciu tam tak r o i-  
pow szechnioną, jak to się  sta ło  po zaprowadzeniu  
k o le i żelaznych . Dawniej istniały w innice tylko  
w  okolicach  pagórkowatych, najbardziej do upra­
w y się  nadających. W innic było stosunkow o mało 
u pow odu braku odpow iedniej ilości m iejec zbytu  
produktu.

Gdy z czasem  pobudowano koleje, a tern 
sam em  ułatw iono i rozszerzono kom u nik ację , 
w zm ógł się  w e F ran cji południowej ogrom nie 
popyt za  w inem . R ozpoczęto upraw ę szlachetnego  
krzewu na wielką skalę. W innice rozrosły się  
n ie ty lko na w zgórzach, ale p okrył/ też i prze­
stronne rów nm y, w iodące do Drzegów m orskich. 
K upców  przybyw ało coraz to  w ięcej, za  produkt 
daw ano w ysokie ceny, bogactw o w łaścicieli w in ­
n ic wzm agało się  szybkim  k ro k iem ; każdy n ie­
mal w łościanin  grom adził '-zc ięd n o śc i.

A le  po dobrych czasach  nastały aiepom y-  
ślne. W innice n aw iedziła  zaraza, t. zw . perono- 
spora, która zniszczyła i zd ew astow ała  ca łą  tę 
kwitnącą prowincyę. Kwiat powiądł, liśc ie  po 
schły. N ieszczęśliw ym  w iniarzom  przyszła z po 
m ocą nauka: za pom ocą siarczan u  m iedzi w y ­
tępiono szkodnika doszczętnie. Ledw ie w innice  
p oczęły  s ię  odradzać, a n iebaw em  n aw ied ziła  
Południe n o w a  klęska: flloksera, której pastw ą  
padły m iliardy la torośli, rozrosłych gęsto, na 
przestrzeni dziesiątek  kilom etrów ., m iędzy P ir e ­
nejam i a  m orzem . Pokonanie katastrofy było je ­
szcze trudniejsze, n iż w  czaeie poprzedniego  
p rzesilen ia ; ale i tym  razem  w iedza znalazła  
sposoby zaradzenia złem u. K o rzea ie  w ypuściły  
now e pędy ; w innice znów zazielen iały  i w yd ały  
o w o ce ; ale, niestety, zabrakło nabyw ców .

Gdy w  czasie  klęsk, o  których była m ow a  
zabrakło win* południowego, p oczęto  w  Paryżu  
i w  innych centrach przem ysłow ych fabrykow ać  
w in o sztuczne, tań sze i na pozór sm aczniejsze  
od naturalnego. Bogaci spekulanci w łożyli m ilio ­
ny w  niesum ienne przedsięb iorstw a, stw arzając  
grośną konkureneyę w ytw órcom  w in a  praw dzi­
w ego. D ziesiątki, setk i tysięcy w łościan  popadło  
w nędzę, która doprow adziła do teraźniejszej 
katastrofy.

W łaściciele w in n ic u daw ali się  w ielokrotnie  
do rządu, aby ich w zią ł w  obronę i w  drodze n- 
etaw odaw esej położył kres oszukańczem u w yzy­
sk ow i Atoli ani rząd, ani zależny od n ieg o  blok 
parlam entarny nie ch cia ł się  ująć za  pokrzyw ­
dzonym i. Paryż był dotąd głuchym  n a w szelkie  
ich prośby i przedstaw ienia. N ędza i g łód  sk ła­
niały n ieszczęśliw ych  agneu*“ do kroków osta ­
tecznych. P ostan ow ili nie płacio rządow i podat­
ków , bo nie m ają z czego  i za co. W ezw ali 
burm istrzów  i cz łonków  rad gm innyoh, by z ło ­
ży li p iastow ane godności.

— Jakto — w oła ł na olbrzyasiem  zgrom a­
dzeniu w Montpellier przew ódca ruchu antirzą- 
dow ego, M arceli A lbert - -  nasze m iasta i nasze 
w sie n ie będą m ia ły  rad gm innych, ponieważ

teśm y z w łasnej w oli o b r a li; niechaj m erowie 
złożą w  n asze  rące urzędy bezpożyteczne, na 
których n ie  m ają czem  ad m in istrow ać. W ybiła  
god zin a; n aaesz ia  pora działania. N ędza jest 
w yższą  od  praw  n iespraw iedliw ych. N ie spoczn ie­
m y, póki zw y c ięs tw o  n asze  n ie będzie całkow i- 
tem . N iech żyje południe w in iarzy, nieeh żyje  
w in o  naturalne, precz z falsyfikatam i 1

W ym ien ion e, krótkie s ło w a  charakteryzują  
dość d ok ład nie znaczenie i cel ca łego  ruchu i 
zn anych  d em on stracji. Jak w iadom o, najw iększa  
m iała  m iejsce w  ca, M ontpellier. Tak im ponują­
ceg o  liczb ą  zebrania protestującego m e było ni 
gd zie w  Europie od  daw ien  dawna. M iasto liczy  
7 6 .000  m ieszkańców , a dem onstrantów  przybyło 
tam  60 0 .0 0 0 .

M ontpelier jest stolicą dspartam entu Herant 
i w zn osi s ię  na m alow niezem  wzgórzu, u którego  
stóp  wije się  srebrzysta  w stęga  rzeki Lez, w p a ­
dająca d? poblizkiej zatoki m srsylijakiej. K to  
od byw ał poaróż przez M arsylię do Lourdes lub 
B arcelony, m a w yobrażenie, jak piękną i czaro- 
w ną jest okolica M ontpellier i c a ła  ta nadbrze­
żna kraina. W  M ontpellier znajdują się  liczne  
pomniki, praztara katedra fundow ana przez Ur­
bana V., w ie le  p ięknych kościołów , ełynna w sze ­
chnica, akadem ia sztok  pięknych, m uzeum  pełne 
najcenniejszych  zab ytków  sztuki, bardzo bogate 
księgozbiory.

D o  m iasta sprow adzono m nóstw o wojska: 
4 pułki kaw aleryi, 2 p iechoty, 2000 żandarm ów; 
n ow e od dzia ły  w ojska napływ ają. W obec tego  
rada gm inna w ysła ła  do C lem enceau'a energiczny  
protest. D em onstranci nadciągali z różnych stron  
od czw artku do s o b o ty : drogą m orską i koleja­
m i, w ozam i i p ie c h o tą ; niektórzy przebyli po 100  
i 200 kim. Pociągi przyjeżdżały eo 12 m inut; do  
dyspozycyi podróżnych oddano 300  w ielkich ło ­
dzi rybackich.

D em onstranoi p rzyb yw ali gm inam i, z radą 
i m eram i na czele. N ie brakow ało kobiet z m a- 
łem i dziećm i u piersi. Z jednego m iasta B óziers, 
liczą ceg o  5 0 .000  m ieszkańców , przybyło aż 45 .000  
osób. Bardzo m iłe w rażenie w yw arł na tłum ach  
fakt, że  ogóln ie czc*ony ks. biskup N overie de 
Cabrióres pozw olił w iniarzom  n ocow ać w k ościo ­
łach , a także i w  katedrze.

W iec odbył się  w  so c o tę , na w ielkiej p o­
lan ie za m iastem , dokąd ruszono szeregam i z 
placu P eyron . S tow arzyszenia  kroczyły z c h o ­
rągw iam i i tablic«m i, pełnem i ostrych pogróżek  
pod adresem  rządu. N a czele  pochodu szed ł 
Marceli A lb ert, w otoczeniu kilkuset akadem ików , 
bo się  obaw iano, by n ie został aresztowany. 
W znoszono n s cześć  jego  ogłuszające okrzyki. 
Pośród w ieśniaczek  w idziano w iele dam  u ary­
stok racji m iejseuw ej i okolioznej, solidaryzujących  
s ię  i  rucnem, W ojska nie było, an i żandarm ów; 
za najm niejszym  alarm em  m iała w yruszyć- siła  
zbrojna. A toli d o  zaburzeń  nie przyszło,

Trybunę m ow cow  otaczał las ch orągw i; 
u jej w ysokości w idok im ponujący na rów ninę 
i w zgórza, które za la ło  m orze głów ludzkich. 
Zagrzm iały bębuy, pochyliły  s ię  chorągw i*, o d ­
słon ięto  g ło w y , ozw ały  się  niem ilknące okrzyk i; 
na trybunę w szedł Albert i  potężnym  głosem  w y ­
pow iedział pow yżej streszczoną m ow ę.

Potem , ja *  w iadom o, mer a .  Narbonne, 
p. Ferroul, zdjął z siebie trójkolorow ą szarfę (aa  
znak, że  składa urząd) i rzucił ją  m iędzy tłum. 
E ntuzjazm  doszedł do szczytu ; w iele kobiet 
płakało.

N astępnie oO u-tysięczna rzesza śp iew ała  
M arsyliankę. W końcu zabrane na trybunie pa­
n ie w ręczyły m ow com  bukiety. Po w ielk iej d e­
m on stracji i ostatniej przestrodze pod adresem  
rządu, rozpoczynają d ziś plantatorzy w prow a­
dzać w czyn zapow iedziany opór przeciw  rzą­
d ow i; sy tu a c ja  sta je  s ię  bardzo poważną.

W. Korfaionfim.

skini, konsekrował ks. aroybiskup świątynię Bolą, 
Po komekracyi wręoiył w kościele komasdorye or­
deru papieskiego sw. Grzege.za kolatorowi miejsco­
wemu P- K asim ienow i Horodyskiemu i p. Arturowi 
Zaremba-Cieleckiemu. Na wysoki# te odiaaoienia o- 
baj oi prsesaoai i powsseohuym otaczaui siaokakiem  
ebywateb, niezwykłą oflarneśelą debrze zasłużyli. 
Dość wspomnieć, le  pan Kazimierz Herodyski w 
dwójnaiób powiększył kościół i dotaoyę proboszoza, a 
pas Cielecki ofiarował aałą dotację aa ekspozyturę 
w Porębowej ad Barył, dał desa a eałeoa araądte- 
a iea  i kilka mergów liem i dla księdia. Dzięki tej 
hojności, po *# taje tam nowa parafia. Nadto p. Cie­
lecki ofiarował pole dla ekspozytury w Kalnicach ad 
barył, a niebawnn ma przystąpić do roiszerzeaia 
kośoioła w Hadyńkewoacb,

—  D z ie d z ic z n y m  cu Z m k iem  Izby p a n ó w ,
jak donoszą z Wiednia, zostać ma namiestnik hr. 
Andrzej Potoeki, który dotąd jest doiywotnim ozłon 
ziem izby panów.

Dr. Piętak ma zostać doiywotaim członkiem 
izby panów.

Z k o ló l  p a ń s tw o w y c h . Minister kolei prze­
niósł: et. komisarza budownictwa J . Sal.era z Trys- 
sta do kierownictw* budowy we Lwowie, adjuakta 
K. 14. owca se Stanieławowa do okręgu dyrekcji w 
Krakewie; iaapiktorów: L. Jędrkiswicza i A. ta k t  
z kierownictwa budowy we Lwowie, do okręgu dy- 
rekoyi lwowskiej; adjuakta S. Lautersteina % dyrek­
c ji lwowskiej; oraz starszego koraisarta maszyn J. 
Klrsohnsra z K rakow t do ogrzewalni w Podgórza- 
Piastowie; zamianował rewidenta A. Siyszkowskiego, 
zaatępeą naoielnlka urzędu ruohu w Rzeszowie; ofl- 
oyała M Wróblewskiego w Tarnowie zastępcą naoz. 
tamtejszego urzędu ruchu; ofloyała R. Janickiego w 

Sącze zastępcą naczelnika tamtejszego uizędu ruN.

Czas odnowić przedpłatą
na miesiąc czerwiec.

Jtyronika.
Ltoów, dnia 14 aenoett 1907.

ohu; o&cyała J. Czekańskiego w Podgórzm Płaszo • 
wie zastępcą naczelnika tamtejszego urzędu ruchu; 
st. komisarza maszyn R. Bolsztyńskiego w Krako­
wie zastępoą naczelnika dla działu materyał*wego w 
oddziale rachunkowym dyrekeyi we Lwowie oraz 
przeniósł rewidenta M. Chodkiewicza z Krakowa do 
okręgu dyrekeyi lwowskiej.

Dalej minister kolei zamianował st. kom. bud. 
S. Papóa’go we Lwowie naoislnikiem sekoyi bonser- 
waoyi Stryj I; oflaeyał* J. Blasenkeg* z Chodoro- 
Wa naczelnikiem urzędu ruohu w Żywcu; st. kom. 
bud., H. Wieniawskiego kontrolorem konserwacji w 
dyrekoyi ws Lwowie; st. k*m. maszyn, J. Dymni- 
ckiego z Krakowa zastępcą naczelnika ogrzewalni w 
Podgórzu-Płaszowie; oraa st. kom. maszyn T. Rar- 
nikowskiego w Krakowie cioiownikiem eksposytury 
ogriewatni tamtejszej, tudzież przeniósł adjunkta S. 
Lautersteina ze Stanieławowa do okręgu dyrekeyi 
lwowskiej.

—  O d zn a czen ie . Cesarz nadał Inspieyentewi 
straty skarb. W . Farenowl w N. Sąozu za wyrato­
wanie dwu osób od utonięola, srebrny krsyi za- 
słngi z koroną.

— P r z e n ie s ie n ia .  Namiestnik przeniósł pra­
ktykanta toncept. namiestaibtwa, M. Nitarskiego s 
Padbajec de Lwowa, sekretarza pow. M. Mśeiwajew- 
skiege z Przeworska do Lwowa i  kancelistę K . Za­
wadzkiego z Krosna d* Przeworska.

— b y r a k e y a  d o m e n  1 la só w . Cesarz zeswo- 
lił na połączenie obu oddziałów dyrekoyi laeów i 
dóbr państwowych we Lwowie oraz zamianował dy­
rektora lasów i dóbr pańotwowych, Piotra Hirsoha, 
óyreUorem połątaon; oh oddziałów oraz radcą 
dwora.

Kronika lwowska.
-r N o w y  p r e a y d e n t . Ceearł zatwierdził -wybór 

p. S . Ciuchcińfkiego ua prezydenta miasta.

+  Z m iasta . Wcnerajny dzień był ped znakiem 
„Weaołej wdówki®, Sympatyczsą miłą, rozśmiosza- 
jąoą, mulwiyjną , wdówkę*, leguano egremnlo ser­
decznie. Kwiaty, śmiechy, oklaski a nawet zaczer­
wienione osty i enaskki do oeuszeiia łez znalazły 
się w sali teatralnej. Petem, po przedstawieniu ciąg 
dalszy pożegnania. Tłumy publioznoś si garnęły się 
pod bramę prowadzącą za kuliay, by „mzi-czc r»z“ 
popatrzeć na przepysznego ambasadora, ohwackiego 
hr. Da&iłę a pritit-wizystkiem  na ozurująoą j>. 
Glawary. N ie ebeu łe się bez westchnień skierowy­
wanych w stronę i innych mniej walnych „foukoyo- 
naryuszy* Wesołej wdówzi. Koniec był w kawiarni 
teatralaej. Rozweselił ludzi jakiż pau y^ h órn , który 
przyszedł o północy z dwoma kołnicr^m m i i cza 
peczką pedróiną w ręku i oświadczył zrfpełaie po- 
walnie, że gotów jeek do drogi. Potem przyszedł

Gr.
J K a le n d a m B .
W sobotę lb  ozerwoa W ita  i Modeata. 

kat. N ykyfora M. — Kai. słow . Wita ów.
W schód słońoa 4*05, saohód 7-50.
W niedzielę 10 oserwoa Franoiszka Reg. — Gr 

kat. Łokytyana. — KaL stow. Budzimira.
W schód słońce 4*05, zachód 7 50 
W  poniediiałek  17 caerwoa A dolfa B. — Gr, 

kat. M ytrofana M. M. — Kai. ełow. D rogom yśl, 
W sohód słow. 4*05. zachód 7*57.

—  K slądu  a r c y b isk u p  B l lc ie w s k I  odbywał
w ty eh dniach liczne wisytaoye paraflj w powiatach 
hueiatyńskim i bredzkim. Wszędzie lud gernąt eię 
z miłością do swego arcypasterza, a wymowne i 
natobnioae j*go ełowe przyjmował wdzięoznem i po- 
belnem eerreo. W żabiźcaoh, w powi#cie husiatyń-

byio z ieh strony ładnego aaaoi8ka‘ , nie reasumo­
wano woale powziętej uchwały związkowej i zjazd 
eokoli w Pradze nie będzie obesłany przez delegaoyę 
polską, a wyjadą tam tylko «pn&Wuzdawoy teohniezni 
oa mooy pierwotnej i woale ni* reasumowanej 
uokwały Związku.

-4- W ystaw a p r u y r e d u te u e - le k ą r sk a  1 k l -  
g le n lć a a #  Bilety wstępu na wystawę po 40 gr. 
w dnie powszednie, a 80 gr. #  niedziele i święta, 
nabywać będzie m elne prty kasach ne pl. powy- 
ztewewya. TaUj .el nabyd będzie motaa, począwszy 
od niedzieli 16 o n ,  bleki, złoioi.# s 25 biletów, po 
8 ker. Bilety Stałe, imienec, po 10 k., knpowaó 
wolna w aptece p. Sklepińakiego, przy nl. Gro­
dzickich (róg Byaku) i w kancelaryi dyrekeyi wy­
stawy, w  pałacu utnkl. D la młodziaiy gzkdaaj i 
Izieei bilet W3tępi aa wyetzwę kezstnie 20 gr.

+- Dalekanam wydslatu ftlaioficanego na
uniwersytecie lwowskim na rok akademicki 1907|8  
został wybrany profesor literatury polsziej dr. Jozef 
Kalleibach.

+  U o sta  J u b ileu sa o w a . Z okazyi 25 letniego
jdblleeaiu i gościnny Frenklt we Lwowie odbyła 
się wozoraj w saloaneh Koła liUracko-artyetyoznego 
nczta, w której wzięto udział kilkadziesiąt osób. 
Zdrowie Frenkla wnosili pp. Pl. Kostecki, Rolle, 
Pieniąiek, dr. Wysoski i inś. Szarki, p. Frenzel 
wniósł toast na oieśó praay, poezew na wniosek p. 
Waorowskiego zaorani wysłali telegram do lony 
znakomitego artysty, znaaej Lwowianom z czasu jej 
bytności ua scenie skarbkowski°j, gdzie prd nazwis­
kiem Staaisłswy Pyszuikównej parę lat grała. 
Nastrój w osesie uczty, która przeciągnęła się późno 
w noc, był bardzo serdeczny.

-4- AŻIotrń. Piszą nam z miasta: Mimo ciągłych 
skarg na alioc rów włóoząoyoh się po kuloaraoh te­
atru, nic można znaleźć środka ua ich pozbycie się. 
W inna tu przedawszystkiem sama publiczność która 
od nieh po cenach bajońskich kupnje M ety. W czo­
raj wieczorem bytem świadkiem, jak od jakiegoś pa­
na. cheąoego byś obeenym na prze istawieniu , W e­
sołej wdówki*, łydek, który suin ,n ie mógł pójść do 
teatrn*, wziął za kartę wstępu b i  III piętro al 4 
kor. Publiezbośó przepłacając bilety, dajo łatwy zaro­
bek podejrzanym rótnym indywiduom. Dziwna... 
lekkomyślność.

| P o ż a r  ur S le h a w la . Lwowską strał polarną 
wzywano wczoraj do pożaru, wr,niecon»go snpałkatui 
przez dzieci. Spaliły aię trzy domy, z tych dwa nie- 
aseknrowane.

-r  R o zo rrw *  o  o sz u s tw o  z  b ila ta m l k o le jo ­
w y m i przeciwko rewidentowi kolejowemu Bętkow­
skiemu i Iow., która odbyć się miała przed ławą 
przysięgłych dnia 20 bm., została odroczoną. Wyszły 
ua jaw nowe fakty, pozostające z tą sprawą w 
ścisłym  zwiąsku, które nie dadzą się traktować 
odrębnie. Akty sprawy zwróoono sędnemn śled­
czemu.

| Z >all s ą d e w e j . Dziś po ras drugi powró­
ciła pod są t przysięgłych rozprawa przeciw b. reda­
ktorowi ruskiego tygodnika „Dzwia*, Jósefowi 
Szpytoe o obrazę ozoi, popełnioną na esobie dra 
Babiaka, urzędnika tow. „Dnistr*. Rozprawie pras- 
wodnic? t radca Jasiński.

- i -  K r o n ik a  p*ll< iyjy .v  Ze sklepu Starka skra­
dziono pozostawiony Um ua obwlię i#wer. —  P. Mihrer 
właścicielce sklepu wyciągnięto z kieszonki złoty 
zegarek wartości 80 k. —  Komisarratewi śródmie- 
śoie oddano w opiekę 9-letuią Józefę Łęgowską,

sam hr. Daniło i odbył w kawiarni „fercle*. O g o ­
dzinie 8 rano pejeohały opera i operetka na całe 
iw a  m iesiące de Krakowa.

- ł -  W sp r a w ie  i l o t a  S o k o łó w  w P rad ze  
wysłał Związek sokoli we Lwowie do redakoyi 
„Kuryera lwowskiego* następujące oświadozenie; 
W nr. 269 „k-urj. lwow.“ z 12 bm. w artykule 
aMała koaprociitscya1', omawiająoym uchwałę Związ­
ku sokolego w sprawie nleobesłania zlotu sokolego 
w Pradze, um ieizosote następująoe zdanie: MToteł
w sokolich gniazdach galioyjskioh zawrzało i pod 
powszechnym naciekiem, a po dość kompromitujemy on 
wykrętaoh uchwała związkowa zreasun owaną została 
o tyle, że zjazd sokoli w Pradze obesłany będzie 
przez delegaoyę polską“, Otóż całe to zdanie nie 
jest zgodna z prawdą, albowiem w „sokolieb
gniazsach galicyjakioh* wcale nie „zawrzało*, ai«

która wczorąj w ul. Skarbkawakiej „zgubiła** ojca 
przybyłsgo z  nią z Oleazyc.

K ro n ik a  krajowa.
E m ig r a c ja  z  G a lic j i  Z Krakowa donoszą: 

Od kilkunastu dni przejażdża przez Kraków co­
dzienni# bardzo liczny zastęp wychodźców rnskieh z 
Galieyi do Kanady, Irienuie po kilkaset osób. Prócz 
tego objawia aię bardzo żywy ruch emigracyjny ży­
dów rosyjskich do Ameryki.

W y b ó r  b n r n ls t r iu .  Z Q irlio piszą: Bur­
mistrzem Gorlic został wybrany uotnrynss p. Stefaa
Mtup.

Wjbói' ■ n a p e łn ia ją c y  jednego członka ra­
dy powiatowej w tćlk w i * grupy gmin miejskich, 
w miejsca śp. Rtm ana Bilińskiego, rozpisało na­
miestnictwo na 6 lipca.

R u ch  p tc ią g ó w  między Delatyrem a Jarem- 
ezein bez przesiadania w miejscu przeszkody, podję­
to na nowo.

Z a r ęc zy n y  p. dr. Kazimierza Miakowisz 
Wysoozańskisgo, syna p. Eugeniusza i Bronisławy 
z Falkowskich z panną Heleną br. Wallisoh, oórką 
Emila i śp. Maryi z br. Hageaów odbyły się w Ro- 
iniatowie d. 11 bm.

„T ow . sz la c h ty  r u sk ie j  “. Donosiliśmy przed 
kilku dniami o załoźsaiu przsz ks. Piotra Pohoreo- 
kiego „Tow. ruskoi szlachty w Hałyozyni* z siedzi­
bą w Samborze. Z tego powodu pisze „Czae" :

W  ziemiaoh ruskich wogóle a zwłaszcza ur 
Rusi Czerwonej, istnieje drobaa szlachta, rozprószona 
po licznych osadach. Najwięcej jej mieszka w S tm -  
borszo/yńnie i okolicach naddaieatrzańskieb. Posiada 
ona przywileje szlachty polskiej, pochodzące od kró­
lów polskich, które przechowuje w swych zkrzyniaoh, 
jako cenne relikwie rodzinne, Tryb życia prowadzi

taki sam, jak sąsieani włośoianie, ale zawsze awaia  
się za ooś lepszego pod względem apołeoznym i to­
warzyskim a w itosunzi pokrewieństwa z włościa­
nami woale nie wohodzi. Część jej pewna używa w 
żyoiu oodziennem języka ruskiego, również jak 1 o- 
sadaik mazurski aa Rusi Czerwonej, lecz część zna­
czna mówi w domu przeważnie po polsku a poza 
domem używa wyłączcie języka polskiego. Każdy 
wyksatałeony człowiek, który wyoLedzi z tej war­
stwy, uważa się za Polaka; jadankże w czasach e- 
stataieh nie zbywało i aa jednostkach, należąoyoh 
de obrządku grecko -  katolickiego, którr agitacja 
ruska w szkolą zdołała pozyskać dla narodowości 
ruskiej.

Polacy dotąd nic zgoła ni# czynili, ażeby tą 
osężć mieszkańców Galieyi wohodniej, ni* poibzwio- 
nyoh pewnej knlturnożoi a przyn aj siniej silnej iakli- 
naoyi ku niej, utrzymać dla awejej narodowożei. 
Było to wielkiem niedbalstwem z naszej strony. Ta- 
kieh błędów popełniliśmy bardzo wiele ns Rusi 
Czerwonej, ale ten byłoby stosunkowo najłatwiej na­
prawić. „Towarzystwo ruskiej szlachty w Galieyi*, 
z siedzibą w Samborze, zainicjowane przez agitaoyę 
narodową ruską, nieoh będzie ostrzeżeniem i pobud­
ką, aby bezzwłocznie wziąć się do praoy w tym 
kiernnku; aby w tym wypadku mądrym był Polak 
ais po szkodzie.

Ostatnie wybory do rady pańs.wa okazały eałą 
bołwsględnośó ruikiej agitaoyi narodowej, bez różal- 
oy stronnictw. Walcząc zawzięoi# se sobą, narodow­
cy, radykali i sooyaliśei ruscy okazywali jednakową 
nienawiść a na swych cgromndzeniaoh przedwybor­
czych wysyłali nes za Szu z jednakową zaciętością. 
Dla nniknienia tej koaieoznośoi wędrowania w k ie­
runku, odwrotnym ze wschodu nu zachód, powinniś­
my skonsolidować wszysikie naaia siły n;rodowe we 
wsohodniej ozęśoi kr*jn a w pierwszym rzędsie nie 
dopuśoić do utraty potomków dawnej szlaoaty pol- 

kiej, oraz osadników polskioh ns Rusi stanu w ło­
ściańskiego. Daremnie twierdzą Rnsini, że ta « ę ść  
mieszkańców jest pochodzenia ruskiego. Nie myślimy 
przeczyć, że w istocie jakaś jej ozęśó pochodzi od 
dawnego bojarstwa ruskiego, leoz w większej ozęśoi 
są to potomkowie osadników polzkioh, przybywają­
cych najliozniej z Mazowsza już od końca XIV 
w ieka.

Wielu z tych osadników w ziemiach ruskich 
zniszczało całkiem wskutek różnych okdiczuośei, 
lecz głównie z naszej własnej w iu y; dziż nie dajmy 
zmarnować s ę reszcie. L-piej późne wziąó się d) 
dzieła a ii poz«atawió ją ta  łaskę l im . Przez ctriy- 
uuaiiic tej części społeczeństwa wschodni:-galicyjskie• 
go ped naszym narodowym sztandarem, asuniemy 
jeden z kamieni piętrzących się ua dredze la sseg )  
rozwoju dziejowego na Rusi Czerwonej, tej pierw­
szej nazzoj zdobyczy polityozuąj i kaUnraej ua wscho­
dzie rdzennej Polski.

Z ftflep leo ió  r u sk ie  Z Borszczowa donoszą 
do „S ł. p.“ , że gdy w okręgu Borszoiów miały się 
odbyć śoiślejsze wybory między p. Stefanem Moysa- 
Rosochackim a z/onistą Birnbaumem, we wzi Cy­
ganach, ks. Kurdydyk kazał lndziem po nabofień- 
stw is w oerkwi przysięgać ua sakrament ołtarza, że 
Rnsini oddadzą głosy Birnbanmcwi, tłsmaoząo im, 
żc syouista lepszy od Polaka. Zaślepienie nienawiśot 
dalej jnź iść nie może.

W zo r o w y  p rob otu ou . Ks. Semenów, gr.
kat. paroch z Kołomyi, b. działacz partyl staroruikUj, 
a obecnie agitator hajdamacki, został przez ks. 
biskapa Chomyszyna zasuependowaay za hezne nad­
użycia pieniężne i niemoralne prowadzenie się.

Zamówiona Owacja. Donoszą, że nkralntkl
komitet partyjny rozesłał odezwę i agitatorów do 
wszystkich gmin, położonych przy szlaku Lwów- 
Kraków z wezwaniem do włośoian, aby się stawili 
ua stacyaoh kolejowych z chorągwiami, szarfami, w 
odświętny oh strojaoh w celu urządzenia owaoyi 
„obrońcom Indu ruskiego" odjeżdżającym do W iednia.

Samobójstwo. W  Zaleszczykach odebrał tobie 
życie wystrzałem z rowolwera 2(ł-letni Bdmand Sze­
remeta, ekzternista seminarynm nauczycielskiego, sya 
drogomistrza w Kałuszn.

Z Bochni donoszą nam, iż dziś rant powiesił 
■tę tam abitnryett Gorzko weki, który miał jutro sia­
dać do egzaminu dojrzałości. Powodem samobójstwa 
tbawa przed wynikiem egzaminn.

M r o n i k n  p o w a n e e f i U Ł a .
g S k a n d a l*  p m k i e .  Ks. Eulenburg waiósł

de piokuratoryi skargę przeoiw sobis o zbrodnią 
przsciw moralności publicznej, a aa świadka wezwał 
redaktora „Znkaaft*, M. Hardeaa. W tea sposób 
ohęp;Z»nsió Hsrdena, aby w procesie zezaawał jako 
świadek pod przysięgą.

? K s ią ż ę  c z a r n o g ó r s k i W W ied n iu  Cesarz
przyjął wozoraj księcia czarnogórskiego ua prywatnej 
audyencyi, popołudniu oddał księoiu wizytę. W ieczo­
rem ks. czarnogórski wziął udział w obiadzie dwor­
skim. Cesarz odwiedził wozoraj także bawiącą w 
Wienniu księżnę Olgę grecką.

I  i

§ R eform y  w  B ofin ll. Jak deaosi „Ag. Z tgu
ma najwyższa władze krajów okupowanych zostad 
rozdzielna^. Marszałek polny Foresnni mu objąć wła­
dzę wojskową, władza zaś cywilna zostanie oddana
banowi Chorwueyi.

§ E sn igru h ya  R u m u n ó w  d o  S y b e r y l. Dzien­
niki rumuńskie donoszą z Bsssarabii, że tamtejsi 
Rumuni masowo emigrowali na Syberyę. Nagle ta
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B r. S e h llc h t .

Ciąg dausy.)

—  Papo, na to , co  m am a toraz pow ie, ni* 
m ożesz zważać.

—  S ąd z isz?
P ow iedział to bardzo pokornym  głoaem.
— N aturalnie 1 —  odpow iedziała A leksa, ży­

wo. — Papa zaw sze powtarza, ż* jest w łasnym  
panem  i m oże robić, co  m n się  podoba.

— Pew nie, ż* tak. Odkąd w ystąpiłem  z 
a w ojska...

—  ...je*teś papo w łasnym  sw oim  panem. 
D o tej ch w ili dow odził tego papa przy każdej 
sposobności. A le teraz m usi to papa naprawdę 
pokazać.

P och w ała  z ust córki napełniła go dumą.
— Alekso, ty jesteś dobra dziew czyna. I ty 

m yślisz n apraw d ę...
— N ie  tylko m yślę, al* to jest tw oim  ob o­

wiązkiem , papo. Czyż nie tak, baronie? Niech  
tylko papa w m yśli s ię  w położenie Jana. Jeżeli 
kocha K larę, n ie m oże przecież rozw iązać zarę- 
ezyn. N iech tylko papa pom yśli, ż e  gdyby papa 
za sw oich  m łodych la t n ie był się  w r ę c z y ł z m a­

nie z panną z dom u m ieszczańskiego...
—  Ni* m iałbym  tyle odw agi — rzekł hra­

bia półgłosem .
— Ależ, papo, n ie przedatawiaj się  gor­

szym , niżeli jesteś. P oślu b iłeś m am ę tylko dla­
tego , ś*  ją  kochałeś i byłbyś ją  poślubił, gdyby  
pochodziła z rodziny m ieszczańskiej...

— N a B ogal G dyby to matka u słysza ła  1

W sz y scy  zaczęli s ię  śm iać. A lek sa  m ów iła
d a le j ;

— Czy z rodziny szlacheckiej czy z m ie­
szczańskiej jest to  obojętnem . Jan  kocha K larę, 
chce ją  poślubić i poślubi ją . Znam dobrze m e­
go brata. B y ł w praw dzie pustakiem , ale m e jest 
na tyle złym  człow iekiem , aby zryw ał zaręczyny  
dlatego, że przed nazw iskiem  jego narzeczonej 
nie ma stów ka: von. Popatrz przecież papo na 

fotografię.
Hrabia spojrzał w reszcie na fotografię i nie 

taił sw ego  zachw ytu .
— ś lic z n a !  N aw et w ięcej: o lśn iew ająco  

piękna 1 F igura, postaw a... P yszna d ziew czyna 1 
Gdzie Jan ją w ytrzasnął! Co za  oczy...

A le  z zachw ytu pow rócił w net do sw ojej 
m elancholii.

— Jak jednak podsunąć ją  m atce 1 Ja tylko  
tyl* m ów ię, baron ie, że  z m oją żo n ą  w cale  
o  tern m ów ić nie będę. B o  praw da, n aw et mi 
nie w olno. Dałem  iło w o  m ilczeć w obec każdego  
a prued*wszy*tkiem w obec mej żony i św ięcie

dochow am  słow a.
—  N aturalnie, panie hrabio — rzekł baron  

a  potem  w yłożył cały sw ój plan.
— Czy pan sądzisz, że K lara na to się  

zgod zi?  — zapytała A leksa — W  każdym  ra­
zie łatw em  to nie będzie.

—  Ale trudniej dla niej będzie zgodzić się  
na rozw iązan ie zaręczyn, jeżeli w  inny sposób  
nie będzie m ogła znaleźć ła sk i w  oczach pani 
hrabiny.

A leksa i baron rozpraw iali jeszcze w iele  
o tern, a hrabia przez ten cza s chodził w zburzo­
ny po pokoju.

—  R óbcie sobie, co  ch cec ie  — rzekł w 
końcu. — Każdą syn ow ę, k iórą mi Jan przypro­
wadzi, pokocham  serdecznie, a nawet s ię  c ieszę , 
że K lara jeat m ieszczanką. Gdyby m oja żona  
ożen iła  Jana z jaką księżniczką, to jużby w d o ­
mu o  niczem  nawet m ów ić n ie m ożua było.

L ecz nagle obndziła się  w  nim nieznana  
dotąd n aw et jem u sam em u energia. S tanął na 
środku pokoju i rzekł silnym  g ło s e m :

— Jak tu stoję, Jan m usi m ieć sw oją dzie­
w czynę i dostanie ją, ch ociażb y  matka tysiąc  
razy tem u się  sprzeciw iała. Jestem  panem w d o ­
m u i chociaż dotąd zaw sze ustępow ałem , to m o­
głem  to cayn ić, ponieważ p ow aga m oja na tern 
nie cierpiała. W tym wypadku jest jednak ina­
czej. Jestem  nietylko panem  w  dom u, ale także 
g łow ą rodziny i jako taki m usuę p ozostać nie­

złom nym .
Z okrzykiem rad ości rzuciła się  Aleksa ojcu  

na szyję:
— Papo, ja zaw sze m ów iłam , że takiego  

dobrego człow ieka, jak ty, n ie  m a drugiego n t  
ś  w iec ie .

Po chw ili zaś d o d a ła :
— Jeżeli papa jest zdecydow any pow iedzieć  

awoje ostatnie i rozstrzygające s łow o , to w ła śc i­
wie n ie potrzeba, abyśm y grali kom*dyę. W y­
starczy, jeżeli papa pow ie m am ie: Jan się  z a r ę ­
czył, ja  s ię  z tern zgodziłem  i  Jen s ię  żeni. 
Punkt.

Ale energia hrabiego tak daleko nie sięgała . 
Naturalnie, n ie m ógł się  do tego przyznać, w ięc  
rz e k ł:

— Manz słuszność, A lekso. T o  byłoby naj- 
prostszem . Jeżeli jednak nie chcę tak postąpić, 
lo  m am do tego pow ażne powody; w yliczać je  
w szystk ie zabrałoby w iele czasu , a zresztą nie 
w iem , czybrś je zrozum iała.

— Przypuszczam , i e  tak — odpow iedziała  
A leksa, k tórt w  duchu śm iała  się  z  odwrotu  

ojca.
Hrabia jednak zaprzeczył jej.
—  Sądzę, że nie. Jakkolw iek jednak jest, 

uw ażam  za lepsze, abyśm y przeprow adzili plan  
barona. Pom inąw szy wszystkie inne powody, 
uniknie eię tego, czego J a a  chce u n ik nąć: nie 
padnie żadne n ieżyczliw e s ło w o  dla K lary, gdy

(C. d. n.)

*

ona pojaw i się  tu jako narzeczona barona. 
W  pierwszym  rzędzie m usim y się starać o  speł­
nienie życzeń  Jana.

— I m oje zdanie jest takir sam e —  rzekł 
baron, chooiaż był innego przekonania. A le  cie­
szył s ię , że przynajmniej tak daleko zjednał ao- 
b ie hrabiego i bał się  przez sprzeciw ienie s ię  
jemu obrazić go  lab  zachw iać w jego  pusta- 
now ieniach .

— W idzisz, Alekso. Baron rozum ie m nie. 
Tak, tak, my m ężczyźni zaw sze um iem y chw ycić  
rzecz z w łaściw ej strony. N ie darm o powiedział 
pewien stary iacinn ik : m ulier ta te  a t in ecctesia , 
co  znaczy: kobiety na zebraniaoh m ężczyzn m c  
nie m ają do czynienia, gdyż plotą najczęściej 
bez asnau.

— Papa jest nadzwyczaj uprzejm y — 
rzekła A leksa. — Ale zdaje mi się, że jeże li 
papa przyjmie Klarę serdecznie a w obec mamy 
rzeozyw iócie wytrw a przy sw ej woli, to  będzie 
w  tern trochę mojej zasługi.

Hrabia dobrze w iedział, żp córka jego  
m iała słuszność, m im o to  rzek ł.
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•m igracja, która trwała 2 miesiące, została przez 
rząd zakazaną, tak de setki rodzin, któ'e sprzedały 
juź swe grunta, gotując się do emigraoyi, są wysta­
wione obecnie na ogromną Dędię.

§ K o n g r e s  a n a r c h is tó w . Anarchiśoi sposooią 
się do kongresu międzynarodowego, który ma się od­
być w sierpniu, od 26 d • 81. Tym ctasowy program 
kongresu obejmuje: anarohizm i związki robotnioze;
strajk powszechny i polityczny, strajk masowy; anar­
chizm i organizaoya; antyiailitaryzm jsko taktyka dla 
anarohizmu; stowarzyszenia wyt^óroze i anarchizm; 
ozego Hczy rewoluoy* rosyjska?; alkohoPznt i anar­
chizm; literatura nowoczesna i anarchizm. Kongres 
m iał się odbyó w Amsterdamie, ale rząd holender­
ski nie dał zezwoleń.a. Wobec tego odbędzie się 
prawdopodobnie w Luksemburgu.

Z m arli.
J a n  P ie tr a s ik a , długoletni metrampai „Ga- 

zery Narodowej* umarł wczoraj w Brzucho >?ioaoh, 
przeżywszy lat 28. Powodem przedwczesnego zgonu 
była choroba piersiowa. R. i. p

Dr Z e n o n  Leńko, operator, odbywsry studya 
naukowe w Paryżu na klinice słynnego prof. Albar- 
rana, powrócił do Lwowa i ordynuje jak dawniej 
(ul. Asnyka 1. 1 bdozna Pańskiej).

kuci! a rM o o liffl
* G u s ta w  Jh. L ln r ,  który ustępuje z posady 

dyrektora opery wiedeńskiej, został przez dyr. Con- 
rieda pozjskany do opery w Nowym Yorku, aby 
prowadzić sasou operowy przez pięć m its'ęoy 
łimjJWTen

* Zwiąsek teatrów i chórów włościań­
skich wydał odezwę, w której wyjaśnia swe oele i 
dążenia. Tem pragnieniem ożywione liczne grono 
ludzi z różnych odłamów społeczeństwa, zognisko­
wane ku wspólnej idei —  bez względu na przeko­
nania partyjst. Związek ten pragnie drogą żywego 
słowa i działania estetycznego, trafić do duszy ludu. 
Postanowił przsz zmysł Piękna dotrzeć do sera 
włośoiaństwa i tam spotkać się z jego najtajniejsze- 
mi uczuciami i pragnieniami. Jednym z najpewniej - 
azyuh średków ku temu, będzie zorganizowanie po 
wsi polskiej instytucji widowisk seenioznycb, insty­
tucji, Ktoraby dostarczyła ludowi nowej, a podniosłej 
karmy dichowej, podnosiła ducha i stała się inte­
gralnym warunkiem je g o  potrzeb życiowych. Nieod- 
dzieluą częścią iastytucyi teatralnej, ma być kształ­
cenie wrodzonej muzykalności ludu przsz organizo­
wania stałycfi chórów włościańskioh. Związek dąży 
do zreformowania i oparcia aa trwiłym  programie 
istaiejąoych jut teatrzyków chłopskich, których dzi­
siaj mamy w Galicyi 112. Celem więo Związku jest 
dnohowe zespolenie tycb rozrzioenych po kraju trup 
teatialnych, coraz wyższe uświadamianie im zadań 
i środków artystycznych, podnoszenie ioh pozioma 
ideowego i estetycznego, dążenie do założenia od­
rębnego, narodowego teatru ohłopskiego, teatru któ­
ryby przez swoją rodzimą, oryginalną działalność był 
śródłem rozrywki i podniesienia duchowego nietylko 
dla samych włościan, leoz także dla wszystkich, któ­
rym los kazał pracować zdała od stołeoznyoh centrów 
kulturalnych. Cel tea spodziewa się Związek osiągnąć 
przez jak najszersze popieranie istniejących już i or­
ganizowanie nowych trup teatralnych i chórów, przez 
stworzenie stałego katalogu i wydawanie śpiewni­
ków, dostarozanie dekoraoyj i rekwizytów teatralnych, 
udzielanie wszelkich wskazówek i pouczeń. Przedu- 
wazystkiem Związek ma zorganizować trupę ehłopską, 
przez którą najłatwiej uda mu się rozszerzyć po kr; - 
jo swą ideę. Ouodzi jednak e to, aby zainteresowa­
nie się zadaniami Lwiątku ebjęło cały ogół i obja­
wiło się czynnem i moralnem poparciem go. Zwią­
zek wzywa przeto tyeh wszystkich, którym U  przy­
szłość leży na serou, do wspomożenia naszych Hsi- 
łowań —  przez: a) udzielanie mu r»d, wskazówek 
i informaoyi; b) przystępowanie na ozłonków i skła­
danie funduszów na tę instytuoyę; c) nadsyłanie 
sztuk, dekoraoyi i rekwizytów teatralnych.

_  epmrrn v  iw o w e K tc R o  t e a t r u
W  sobotę „W icek i Wacek" Przybylskiego. Wy­

stęp Frenklf
V7 niedzielę „Porwanie Sabinek". Wyst, Frenkla.
W poniedziałek „W ielki cztow iek dc m ałyoh in ­

teresów".
W e wtorek „Dwór w e W łodkowicach", kom edya  

Przybylskiego, w ystęp M. Frenkla.
W e środę „Kierownik, szkoły11, w ystęp M ieczy­

s ła w . Frenkla.
W e ozwartek „Porwanie Sabinek“, w ystęp  M 

Frenkla. F
W piątek „Polowanie na zięciów ", w yst. M. 

Frenkla.
B e p e r t n a r  t e a t r u  h  a l  e s s k l e ą e .

W sobotę „Straszny dwór“ .
W niedzielę „Orfeujz w  piekle" operetka.

— Na wozorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
prezydent Leo zawado mii, że p. G5tz-Okocimski ofia­
rował 4000  kor. ua zbiory naukowe przy wyższej 
szkole handlowej. Rada uohwaliła odstąpić rządowi 
ozęśó pląsu Arjańskiego pod budowę kliniki psychja- 
iryezaej.

— W rozprawie, wytoozonej przez panią Kłn- 
ssyńską przsoiw redaktorowi „Głosu ludn ślązkieg"" 
W idłowi dziś składali między innymi zeznania po­
słowie Tadeusz Reger i Ryszard Kuuioki. O 11 
zamknięto postępowanie dowodowe.

— Aresztowano 19-letniego młodego cztowieka, 
nazwiskiem A . Swieroweki, z Muskwy, przy kuórym 
znaleziono 705 rubli i 221 koron. Odmawia ou 
wszelkich wyjaśnień oo do swojej osoby.

Z  W ^ E S Z i L - W S r .
— W dniach 18, 18 i 20  bm. odbędzie się 

w W a m a w is I zjazd pisarzy i dziennikarzy polskich 
katolickich. Między innymi zapowiadzieli swe przy­
bycie arcybiskup ks. Teodorowioz, Stanisław hr. 
Tarnowski, prof. Thullie i szereg najpoważniejszych 
pisarzy katolickich. Zjazd podzieli się na 4 sekeye: 
prasy katolickiej, prasy ludowej, szkolniotwo i pro­
pagandy idei katoliokich.

—  W  Tomaszowie rozpoczął się strajk we 
wszystkich fabrykaoh. Robotuioy zażądali podwyższe­
nia od 2 0 —40°|o. Fabrykanoi grożą lokautem.

—  Z Łodzi donoszą: Od związku fabrykantów 
w Berlinie nadeszło tu zawiadomienie, że postano­
wili zamknąć tylko fabrykę Poznańskiego; pozostałe 
zaś fabryki, nalcżąoe do związsu, nie będą zamknię­
te, e ile praoa nic będzie w nich zakłócona. Na 
skutek wysłane; wozeraj depeszy do Berlioa admini­
stracja fabryki Poznańskiego otrzymała odpowiedź, 
źo zrrząd zgaita  się przyjęcia delegatów robotni­
czych. Uda się więo może uniknąć zamkmęaia także 
i tej fabryki.

Z całego świata.
Londyn. K rólestw o  duńscy przybyli w cz o ­

raj do Portsm outh, a rano w siedli ua jach t kró­
lew ski i udali s ię  do Cherbourga.

M adryt. K rói i królow a przybyli wczoraj 
do La Granja, gd zie pozostaną do końca lipca.

Poznań. W  procesie hr. Kwileckiej w spra­
w ie rzekom ego podsunięcia dziecka wydała dziąr

IV  Izba cyw ilnego sądu krajow ego wyrok, n a k a ­
zujący hr. K wileckiej złożenie przysięgi, że n ie  
prawdą jest, jakoby syn jej był podsunięty. Gdyby 
pozw ana odm ów iła złożenia tej przysięgi, dziecko  
przyznane będzie pow óace C ecylii M ayerowej.

K lo s te r k r o n o . Podczas wyśoigów automobilo­
wych, które się odbyły w obecnośoi cesarza W ilhel­
ma, przyszło Jo kilku wypadków. Jedna osoba zg i­
nęła, kilka ciężko rannyoh przewieziono do Kloster- 
krone.

Przad zebranie.!! się rady państwa.
„Narodni Listy" piszą, że sprawa w yboru  

prezydyum  izby w yw oła siln iejszą i bardziej za- 
ęfą w alkę teraz, niż bvła ona za lat popized- 

nich. D otychczas tylko jedno stronnictwo w ypo­
w iedziało o tej kw estyi sw e zdanie i m ianow ało  
kandydata aa prezydenta izby, tj. stronnictwo  
chrześcijnńsko-społeczne. Inne stronnictwa nie 
pow zięły dotąd zasadniczej w  tej m ierze d ecyzji. 
Dziś zachodzi pytanie, czy słow iań sk a  w ięk szość  
m oże się  zgodzić na to, aby p ierw szy w  Austryi 
parlam ent ludow y m iał jak o  prezydenta N iem ca, 
a z drugiej stron y znów  pvt,anie, czy znajdzie 
ta kandydatura dość poparcia u n iektórych Jtron- 
nietw z bloku niem ieckiego. Chodzi tu o s ło ­
w iańskich członków  klubu socya.no-dem okraty- 
cznego. Co do Polaków , to „Narodni Listy" li­
czą, i i  oni zadow olą s ię  m iejscem  trzeciego w i­
ceprezydenta.

P ism a czesk ie donoszą, i e  pierwszem  zada­
niem  posłów  w  parlam encie będzib postaw ienie  
w niosku o rew izyę konstytucyi i zaprow adzenie 
autonom.j krajow ych z gw arancyą dla m niejszo­
ści narodowych. Podobny w niosek  wniósł w  r.

! 1906 dzisiejszy m inister handlu dr. Forzt. W ów- 
I czas w niosek  ten upadł, teraz jednak m a on le -  
I psze w idoki pow odzenia, bo i socyaliśc i mają 

w  sw ym  program ie parlam entarnym  podobny 
I projekt.
j  (Tal. „Gaz, Nar.*.)
i W ied eń  D ziś rozpoczęły  się narady stron­

nictw  w  «prawie w yboru prezydyum .
W ie d n i. Zaraz na p ierw szych  posiedze­

niach izby będzie w niesionym  ponow nie budżet 
na rok 1907, który przez poprzednią izb ę posel­
ską nie został załatw iony. R ów nocześnie jednak  
nędzie w niesionem  prowizoryum  na ostatnie 5 
m iesięcy nie ma bowiem  nadzieji, aby now a izba  
już teraz budżet uchw aliła.

W ied eń . M owę tronow ą z okazyi otw arcia  
parlhmentu w ygłosi cesarz w  środę 19 b. m. o 
godzinie 12 w  południe w  zam kowej sa li cere­
m onialnej.

W ied eń . Posłow ie ruscy do rady państw a  
O leśuicki i O nyszkiewicz żądają w  „R uthenische 
Corr.“ zm iany ordynacyi wyborczej dla Galicyi. 
D r. Oleśnicki p isze, że ordynacyę w yborczą na­
leży zm enić w  rastępujący sp o só b :

1) N ależy  usunąć system  proporcyonalny  
w yborów  w  G alicyi i zaprow adzić w  G alicyi ta ­
kie d a n e  pojedyncze okręgi w yborcze, jak ie i- 
stnieją w  innych krajach Austryi.

2 ) W szystkie okręgi w yborcze w Galicyi 
powinny b yć terytoryalnie na n ow o w ym ierzone 
tak, aby każdy z nich m iał w  przybliżeniu ró ­
w ną liczbę m ieszkańców , dzięki czem u na Ga­
lic ję  w s-m oanią przypadłaby w iększa liczb a  
m andatów.

3) N ależy  zm ienić g. 42  ust. 2, m ocą k tó ­
rej zastrzeżono specyalną w iększość posłów  gali­
cyjskich w izbie przy w szystk ich  zm ianach ordy- 
nacyi wyborczej tyczących się G alicyi.

4) Należy usunąć przepis, że g łosow an ie  ma 
się odbyw ać tylko za pomocą kartek  urzędow ych  
e natom iast należy zaprow adzić taki sam  prze­
pis, jam istn ieje w  N iem czech , że głosow anie  
m oże s ię  odbyw ać także na kartkach p ry­
w atnych .

Czerniowce Pcteł Mikołaj Wassilko, mó­
wiąc ua zgromadzeniu ruskiem o stanowisku 
klubu ruskiego w parlamencie, rzekł, że Rusini 
nie mogą się łączyć z innemi słowiańskiemi 
stronnictwami ze względu na swoje przekonania 
o wolności (?) i będą szli z partyami z lewej 
strony izby.

Rusini o wolnej szkole.
b u k ow iń sk i puseł, H. Pihuliak zam ieścił w 

ostatnim  num erze „Ruth. K orresp." op in ię sw ą
0 stanow isku R usinów  w prsyczłym  parlam encie 
wiedeńskim . P isze  on, że u». ruino fil»cy podlewie 
będą szli so lidarnie ż partyami poatępowem i, bo 
oni nie m ają n iczego, coby m ożna k onserw ow ać. 
Rusini pozbawieni są  w szystk iego (?), a pozo­
stała  im tylko nacyonalna idea i cerk iew , które 
chronią naród od w ynarodow ienia.

Gdyby p. P ihuliak chciał byc konsekw ent­
nym, byłby też napisał, że zadaniem  klubu ru ­
sk iego powinna być w  pierwszym  rzędzie obrona 
narodow ości i cerkw i; tym czasem  poseł ten o -  
t> władcza, że w  spraw ach w iary i cerkw i p osło ­
w ie ruscy p ójd ą  ręka w  rękę ze skrajnym i pro- 
gresistam i, m ianow icie będą popierali przedłoże­
nia o r e f o r m i e  p r a w a  m a ł ż e ń  
s k i e g o ,  o o r g a n i z a c j i  w o l n e j  
s z k o i y  (Freie Schule), a  n aw et o u s u n i ę ­
c i u  n a u k i  r e l i g i i  z e  s z k ó ł .

W obec tego „Haliczanm " w yraża zdanie, iż 
nie w ierzy, aby ten dencje p. P ihuliaka podzielali 
także bukowińsko-ruscy w yborcy w łościanie, gdyż 
tego rodzaju prądy obcem i są narodow i ruskiemu  
tak w  Galicyi, jak  i na B ukow in ie. „W olnej 
szkoły, rozluźnienia w ęzłów  m ałżeńskich i w y p ę­
dzenia relig ii ze szkoły  —  p isze  „Halicz." —  
życzą sob ie u nas, a także i w  innych p row in ­
c ja c h  A ustryi jedni tylko żydzi. N a W ęgrzech 
udało się  już żydom  przeforsow ać zaprow adzenie  
ślubów  cy w iln y c h ; teraz w ięc przypuszczają  
szturm  w  tej spraw ie do n ow o wybranej rady 
państw a i znaleźli poparcie u ukraińskiego p osła  
Pihuliaka. Podobno w  tym w zględzie znajdzie on  
ucznych zw olenników  w śród posłów ukraińskich  
nie tylko z Bukow iny, ale i z Galicyi. Praw da, 
że niektórzy z tych posłów  oświadczyn s ię  w  
m ow ach kandydackich przeciw  reformie praw a  
m a łżeń sk ieg o ; lecz teraz, gdy zostali posłam i
1 przekonali s ię , że ukrainofilskie duchow ieństw o  
stoi silnie po ich  stronie, że ono popierało pod­
czas w yborów  naw et skrajnych radykałów , to 
jest rzeczą w ątp liw ą, czy  oni zechcą pam iętać o 
sw ych  słow ach , w ygłoszonych  w  czasie ruchu  
przedw yborczego. Zresztą było w ielu  takich  
ukrainofilskich kandydatów, którym , skutkiem  
nieograniczonego zaufania, nikt n ie zad aw ał 
pytań co do reform y praw a m ałżeńskiego, a byli 
i tacy, którzy ubocznie, albo n aw et i w prost 
ośw iadczyli się  za tą reform ą*.

Następnie konstaiuje „Halicz.*, że prawie 
w szyscy ruscy kandydaci na B ukow inie zaw d zię­
czają swój w ybór głów nie żydom i nauczycielom  

ludowym . P ierw si, jak w iadom o, w szelkim i spo

sobam i dążą do tego, aby ob alić wpływ K ościo ła  
na życie rodzinne i publiczne, gdyż tą drogą b ę­
dą m ogli bez trudności ow ładnąć tem życiem  i 
odgryw ać w  życiu politycznem  i społeoznem  rolę 
pierwszorzędną.

Co się tyczy ukrainofilskich nauczycieli lu ­
dowych na Bukowinie, to  ci od dawna szerzą  
ideę o „wolnej szkole®, a w ychodzący w W asz- 
kowcach organ ich „Promień* zapełniony jest od 
początku do końca w yw odam i o konieczności 
w prow adzenia w  życie szkoły bezw yznaniow ej. 
Czytamy w  tej gazecie takie np. zdania : „Zada­
niem szkoły w yznaniowej jest wm uszenie w  cz ło ­
wieku w iary, na przekór rozum owi i w oli i za 
pom ocą w iary zabezpieczenie mu nadziei b ło g o ­
sław ionego życ ia  pośm iertnego... W szystkie gałęzie  
produktywnej ludzkie1 pracy rozw ijają się  i o p ie­
rają na prawdzie naukowej. Szkoła n :e byłaby 
przygotowaniem  do życia, ale przeciwko (?) ży ­
ciu, gdyby była oparta na wierze i podlegała 
w ładzy kościelnej... „W olnej szkole przypadnie 
zadanie, aby do sw ego ośw iatow ego programu 
przyjęła ież  i  h istoryę religij, jako pewien dział 
historyi kultury. W  ten sposób przysposobią Się 
uczniow ie do tego, aby w kw estyach religijnych  
m ogli się  rozglądnąć i decydow ać bez uprzedze 
nia i fanatyzm u".

Za „szKołą wolną" ośw iadcza się  także po 
seł Ilia Sem aka i w ychodząca w  C zerniow cach  
gazeta  „Bukowyna*.

Polityka w szkołach.
C ała prasa angielska powtarza manifest 

rządu indyjskiego przeciw  „pajdokracyi*, czyli 
panow aniu rozpolityk wanej m łodzieży szkolnej, 
która roznosi po kraju pożogę rew olucji.

Powiedziano tam między innemi:
„A gitatorow ie z zewnątrz znaleźli gotow ych  

ajentów  w  niezadow olonych nauczycielach, a ztąd 
doszło do bezładu w  szkołach  i bezkarności, 
skutkiem  czego znika w szelk ie poszanow anie  
władzy, a nawet poczucie jakichkolw iek w zg lę­
dów  m oralnych, Prostytueya kwitnie w sąsiedz­
tw ie szkół średnich i wyższych; często studenci z a ­
mieszkują w  dom ach publicznych. W ciągu inspekcyi 
jednego z najw yższych  kolegiów  w e wschodnim  
Bengalu przekonano się, że każdy dom w s ą ­
siedztw ie hinduskiego internatu jest domem n ie ­
rządu. W ładze kolegialne w całym  Bengalu o- 
św iadczają, że n ierządnica należy prawie tak sa ­
mo do życia  studenta, naw et ch łopca szk ó ł ś r e ­
dnich, jak profesor, czy nauczyciel. W ag itacy j­
nych pochodach szkolnej m łodzieży, kobiety tej 
kategoryi biorą zaw sze ogrom ny udział* — i td.

M anifest g łosi d a le j : „D ążność do polity­
cznej propagandy i organizacyi jest stosunkowo  
now ym  objawem . Rząd indyjski w strzym yw ał 
s ię  dotychczas od zwa-czania jej specyaluym i 
środkam i, ufając, że rodzice, nauczyciele i ro ­
zum niejsi lub mniej w rażliw i uczniow ie przecież  
zrozum ieją, że  duch bezpraw ia i oporu w ładzom , 
m usi ostatecznie opóźniać postęp prawdziwej 
ośw iaty  i szkodzić m ateryaluym  widokom  stu ­
dentów , a  prócz tego zniszczyć tradycyjne pod­
w aliny indyjsk iego życia rodzinnego*.

Dalej charakteryzuje m anifest spustoszenia  
intelektualne, które zajm owanie się  polityką sp ra­
w iło  i sprawia w kołach  m łodzieży, zaniedbują­
cej naukę dla uczestn iczenia  w w iecach polity­
cznych lub a g ita c ji.

„Jeżeliby ta n ieobyczajność („m isconduct*) 
m iała trw ać nadal lub otrzym ywać zachętę czy 
sa n k cję  zo strony nauczycieli czy  w ładz szkol­
nych, szkoła  nieobyczajna otrzym a naprzód prze­
strogę, a jeśli to nie poskutkuje, to m iejscow a  
w ładza rządow a p ozb tw i szkołę w szelkiej sub­
w en cji lub też uniw ersytet pozbawi ją afiljacyi, 
odm ów i jej uczniom  św iad ectw a dojrzałości*.

Studentom  uniwersytetu przyznaje m anifest 
w iększą sw obodę w  działaniach politycznych, o- 
strzaga jednak, że  gdyby a g ita cja  studencka  
m iała przeszkadzać w spólności pożycia (akade- 
m icy indyjscy m ieszkają w  ad hoc założonych  
bursach przy uniw ersytetach) gdyby objawiała się  
w organizacyi zewnętrznej i w  gwałtach, w tedy  
rząd w yłączy w inow t jeów od udziale w życiu  
uniwersyteckiem .

K ońcow y ustęp m anifestu pośw ięcony jest  
„politykującym  nauczycielom ", którym rząd nie 
zabrania w praw dzie uczestnictwa w  życiu poli­
tycznem , ale których propagandy rewolucyjnej w  
m urach szkolnych tolerow ać uie m oże. N auczy­
ciel, który uczy sw ych w ychow ańców  pogardy  
dla w ładzy lub odryw a ich  od pracy ob ow iązk o­
wej, zachęcając m alców  niedojrzałych do udziału  
w zebraniach politycznych lub osob iśc ie  prow a­
dząc ich na w iece, Karany będzie dyscyplinarnie. 
R ozpolitykow anie m łodzieży i połączona z niem  
pajdokracya to zdaniem  rządu angielskiego n a j­
w iększe n ieszczęście państw  i narodów.

Telepmy i telefonematy
z dnia  .14 czerw ca 1907. 

Prognaza pogody.
W ied eń . Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w W iediiia uu dzień 15 czerwca :
W Galioyi wschodni "j: Zmiennie, zachmu­

rzenie, słabe wiatry, oiepło, skłonność do burz.
W Galioyi zachodniej: Zmiennie, miejscami 

opady, mierne wiaty, mierne ciepło, stan równomier­
nie trwający.

Strajk w zagłębiu karwińskiem.
W ied eń . „Gorrespondenz Herzog* donosi z 

Morawskiej Ostrawy, że w tam tejszym  rew irze 
w ęglow ym  daje się  odczuć silny ruch strajkow y. 
N a 15 czerw ca zw ołano ogólne zebranie delega­
tów  z ca łego  zayłęb ia  karw ińskiego dla zastan o­
w ienia się nad nowem  żądaniem  cennikow em , 
oraz celem  ew entualnego proKlam owania jeneral- 
nego strajku.

Żądania robotnikow streszczają się  w  ozn a­
czeniu minimalnej p łacy całego cennika, oraz 
ośm iogodzinnego dnia roboczego. G w arectw o gór ■ 
nicze ośw iadczyło, że  w sk u tes odm iennych w a ­
runków pracy w poszczególnych rew irach, u sta ­
now ienie jednolitego cennika jest n iem ożliw em , 
jak rów nież ustanow ienie ośm iogodzinnego dnia  
pracy. Strajk ew entualnie objąłby 50 .000  gór­
ników .

Sprawy austro-węgierskle.
W ie d e ń . Dzienniki dzisiejsze na podstaw.e  

informacyj o*rzym anych z Kół urzędowych stw ier­
dzają, że zbliżenie s iY‘ obu rządów w  spraw ie  
ugody uie jest wykluczonem , stanow czo jedna*  
jest w ykluczonem  przypuszczenie, ażeby w ugo­
dzie, jaka zostanie zaw artą, istniały jakiekolw iek  
postanow ienia sięgające po za r. 1917.

R ów nież i z Budapesztu nadchodzą iufor-

m acye, że stronnictw o n iezaw isłości stanow czo  
nie życzy sobie jakichkolw iek postanow ień  w  u- 
godzie, któreby sięgały po za r. 1917.

Sej/n węgierski.
B u d a p ee zt , Onegdaj i wczoraj w niesiono  

w sejm ie bardzo w iele w niosków  z p iojektam i 
now ych ustaw . Między innym i znajduje się tam  
wniosek o spraw iedliw szy rozdzia ł podatków , o 
zm ianę ustaw y w ekslow ej, u»tawy handlowej, 
ustawy o lichw ie i egzekucyjnej, dalej w niosek o 
utworzenie chłopskich fideikem isów , o reform ę 
przem ysłową, o nabycie przez państw o z em i 
celem  tw orzenia w łośc i rentow ych, o uw olnienie  
drobnej w łasności od długów, o utw orzenie pań­
stw ow ych  szkół ludow ych i bezpłatną naukę w  
szkole, w spraw ie ulżenia ciężarów  hipotecznych,
0 upaństw ow ienie spraw sanitarnych itd.

N arodow y so c ja lis ta  Mezeffy postaw ił w a io -
o pow szechne tajne g łosow anie, p. Lengyel 

w spraw ie utw orzenia sam odzielnego w ęgierskie­
go obszaru cłow ego, odrębnej a^mii i w łasnego  
banku, oraz w  spraw ie zuDeinej rów ności Austryi
1 W ęgier w reprezentacyi zagranicą.

Popołudniu do m inistra handlu K oszuta  
jako  prezesa partyi n iezaw isłości udała się  de- 
putacya tego stronnictw a i przedłożyw szy mu 
wykaz wspom nianych w niosków , przeprosiła g o , 
że przed ich wniesieniem  nie zaw iad om iła  go, 
czem u jedynie n agłość spraw y przeszkodziła.

M inister przyznał, że w szystkie w nioski o b ­
jęte są prigram em  partyi; zwrócił jednak u w a ­
gę, że  bardzo w ieie zależy od czasu i sytuacyi 
W końcu m inister w yraził ubolew anie, że go  
p ized  w niesieniem  w niosków  nie zawi&dutniono.

Poseł N agry, od którego pochodzi znaczna  
część  w niosków , postaw ionych  w  izbie, w zyw ał 
na pojedynek f  arkashazego, który w niósł p odo­
bne w nioski. P ow odem  jest ostra  wym iana zdań  
i w zajem ne zarzuty, że w nioski postaw iono w 
celu  senzacyi.

Z Francy i.
N a rb o n n e . Rady gm inne 71 m iejscow ości 

okręgu Narbonne, który obejm uje ogółem  73  
m iejscow ości, podały s ię  do d ym isji.

P aryż . D o „Petit Tern**, donoszą z Tulo- 
nu, że wśród robotników arsenału panuje wielkie 
wzburzenie z powodu tw ierdzenia, zaw artego w 
sprawozdaniu kom isyi śledczej, że rezultat pracy 
w arsenale rów na się  zeru. Robotnicy z a m ie ­
rzają stosow ać bierny opór w zględem  zarządzeń  
adm m istracyj.

P a ry ż . Prezydent m inistrów Clem enceau  
w ystosow ał do m erów , którzy podali się do dy- 
ir isyi, pism o z zaw iadom ieniem , że d ym isji tej 
przyjąć nie m oże, nie ch cąc dopuścić do dezor- 
ganizacyi adm inistracji Kraju. Prezydent m ini­
strów  apeluje do p oczucia obow iązków  i paP*yo- 
tyzm u m erów i upom ina ich, aby nie igrali z 
reakcyą czy też  an arch ią .

Z Rojyi.
D um a.

W arsM w a. „Kuryer w arsz.* otrzym ał od sw ego  
korespondenta z Petersburga następującą iaior- 
m aeyę: U siln ie rozpow szechniane są  pogłoski o 
nonem  prawie w yborczem , kióre w yłącza od 
udziału w  w yboracb K rólestw o polskie i K aukaz. 
Otóż z najw iarogodniejszegc źródła dow  adujem y 
się, że  pogłoski te są  szerzone tendencyjnie, 
ażeby w yw rzeć nacisk  na Dumę, a w  szczeg ó l­
n ości Da Polaków. Rząd pojm uje, jak  byłby r y ­
zykow ny taki krok. R ów nież są pozbaw ione  
prawdy pogłoski, jakony po ogłoszeniu n ow ego  
praw a w yborczego hr. W itte m iał otrzym ać sta ­
now isko prem iera m inistrów . W u te  obecnie nie 
m a już żadnego wpływu, chociaż w ietce s ię  
stara o jeg o  odzyskanie.

P e te r sb u r g . „Ruś" p isze: N a K oło polskie  
w Dumie patrzą jako na grupę, która m a od e­
grać w ielką rolę przy spodziew anem  głosow aniu  
nad budżetem . Jeżeli polityka rządu w  P olsce  
nie zm ieni się , Koło polskie będzie g łosow ało  
przeciw budżetow i. K adeci przygotowują przeciw ­
w agę.

P e te r sb u r g . A g r a r n a  k o m i s j a  
D u m y  p r z y j ę ł a  z a s a d ę  p r z y m u ­
s o w e g o  w y w ł a s z c z e n i a .  U tw orzenie  
zaś narodowego funduszu ziem skiego odrzucono 
małą w ięk szością  g łosów , a to z pow odu przy- 
padkowoj n ieobecności kilku członków  skrajnej 
lew icy.

P e te r sb u r g . W liśc ie  w ystosow anym  do 
prezydenta Dumy Gołowiua, dom aga się  S to ły-  
pin, abv D um a natychm iast załatw iła żądanie 
sądów  o w ydanie im  posłów : Szpagina, Kirenki, 
C zepowienki, Kupstosa, Bsilaszewa, Gerusa, K r a -  
silczuka oraz K uźniecow a, oskarżonych o  prze­
stępstw a, za które kodeks karny przewiduje m ię­
dzy innem i także pozbaw ienie praw.

B u u ty  w  m a r y n a r c e .
P etersb u rg . N a okrętach wojennych stoją­

cych przed Sew astopolem  wybuchły niepokoje. 
Dokonano wielu aresztow ań. W ojsko obsadziło  
ulice i dojścia do portu.

N a p a d y  1 za m a cn y .
P eter sb u r g . D ziś przed południem  zam or­

dowano tow arzysza kom endanta petersburskiego  
portu, pułkownika K otljaruw a.

L id w a ll w a reszc ie .
P e te r sb u r g . Znany w soóln ik  w icem inistra  

H uiki, dostaw ca zboże dla głodnych, p rzedsię­
biorca Lidwall zosta ł skazauy przez oberpolic- 
m ajstra m oskiew skiego na 3 m iesiące aresztu i 
natychm iast został zam knięty. Jest dowodem  to , 
że  w pływ y Hurk. już zupełnie upadły.

Japonia— Rosya.
P e te r sb u r g . W m iuisierstw if spraw  z a g r a ­

nicznych wczoraj po południu podpisano um owę 
z Japonią, regulującą warunk' w zajem nych usług  
na kolei W schcdnio-Chińskiej i Południow e-M an- 
dżurskiej.

Wybory w Rumuni?.
B u k areszt. Dokończone wybory do izby  

poselskiej da'y wielkie zw ycięstw o partyi rz ą ­
dowej.

Wrzenie w Indyach.
K alkuta- A  esztow ano tu 2 agitatorów , 

którzy nam awiali do bojkotu. Przy rew izyi zoa  
leziono 700 ulotnych pism 1 korespondencyj, za- 
chęca;ących do tw orzenia oddzia łów  och otn i­
czych,

Zaburzenia w Chinach.
H a n g k u a g . W okręgu Junhun, koło W anu, 

powstańcy spalili dom zarządu wojskowego i ma­
gazyny polo we. Wicekról Kantonu zamierza o- 
głosić Wansu wolnym portem.

Z rynków towarowych
B a n k  r o i n t c i y  w e  L w o w ie .

Lwów  dnia 14 czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów . 

w alu ta  koronowa-
Pszenica gotow a od 9‘50 do 9‘70, pszenica na ter* 

mina OAO do 0‘O0. Żyto gotow e 8‘— do 8"20, zyto na  
term ina OOOdo 0 00. Owies obroczny gotowy 9‘—- do 
9-30. Owiec obroczny na termina 0.00 do 0 00 Jęozmień 
pastewny 000 do 0‘00. Jęczmień browarniany 9‘O0 do 
9'50. Rzepr.k 00‘00 do n0‘00. Lnianka C'00 do ÔOO. 
Oroeh pastew ny 0 00 i > O 00 groch dc gotowania  
11 óO <*b 12.— W yka uO ■ da 0 00. Bobik 0 00 do O;00 
H reczka 00.00 do Hl‘00. Jłukurudza nowa za 06 kilo 
00'0 do 0'00, kukurudza stara "‘00 do 0 00. CL niel no­
wy za 56 kilo 00‘00 do 00-00, chm iel stary 00'00 do 
00‘00. Koniczyna czerwona —■— do — , koniczyna 
biała —■— do — —, Koniczyna s z w e d z k a  —•— do
—•— . Tym otka —•— do —■—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now y od 
f'2-50 do 53'—. Spirytus paritas Tarnopol na term iny  
—•— do — , sp-rytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
geu.towany 82-50 do 33"—.

N a targu zbożowym  usposobienie niezm ie­
nione.

Ceny sp irytusu  w ykaznją dalszą zw yżkę.
R uch ograniczony.
B u d a p e s z t  dnia 14 ozerwca. Kurs w koro­

nach i po 100 klg. Notowano pszenicę jna maj 10 30— 
00-00 na październik 10 30—10-31, żyt_ na maj 0 00— 
O-00, na paźuziermk 8-40—8 41, ow ies na maj 0-00— 
0*00, na październik 7-18—7-19, k~karudza na lipiec 5-39 
—5 90 na maj 1908 5 90—5-91, rzepak na  sierpień 16'25 
-16-85.

Ofermy: mierne.
Chęć kupna: słaba.
U sp o so b ien i : spokojne,
P ogoda: pochmurno.
W i e d e ń ,  14 czerwoa. S p i r y t u s .  Za towar 

skontyngentow any z dostaw ą natychm iastow ą za 100 
HI. płaoono aor. —•— do —•—.

Tendencya: spokojna
C u k i  e r : Rs Snada prima z dostaw ą natych­

m iastow ą z W iednia w całych  w ag. K. —-— d o — .
Tendsucya: spokojna.

Dział ekonomiczny.
(I R .d r  u>faL«r«aZ To w. wzaj. nbezp. w Kra­

kowie rozpoozęła dziś wiosenną eesyę pod przawodn. 
prezesa Józ. Męcińskiego.

fi. S p r a w y  n a fto w e . N a zebraniu producen­
tów  ropy, odbytem  dnia 13 b m. w  Drohoby­
cza, uchw alono utrzym ać organ izację „Petrolei" 
i w ybrano kom itet, który m a się  zająć pozyska­
niem  dla niej outsiderów .

Z rynków pieniężnych.
W ie d e f t  dnia 14 czerw ca. (Telegram  „Gazety 

Narodowej"). Zamknięoie g ie łd y  o godz. i  oi nu 30 
po południu. A kcye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 645-25, w ęgierskiego zakładu kredytow ego 741' — 
Anglobanku 300-00, Pnionbanku 549-00, Banku dla  
krajów koronnych 435*50, Bankvereinu 5831)0, Boden- 
oreditu 1022-00, galicyjskiego Banku hipotecznego  
585-50, kolei państw ow ych 665-00, kolei połndniowej 
133-25, tram waju A. —.—, B. —.—, kolei Elbethal 
424-50 kclei półnoo. 5540—5570, kolei czeruiowieckiej 
5«8 alp iny 571-—, Kima Muranya 53-5-00, Draskiego
towarz. żelaznego 2538-------- , fr bryki Drom .524*00,
urechie ty ton iow e 408-00 galicyjskiego karpackiego

T o w arzystw , naft. 5 4 0 ------- , oblig. w ęg. in lem n iz .
92-80, renta m ajow a 97-45, austryacka renta koronow a  
9760, węgierska renta koronowa 93-10, 56-let. listy  
T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego 95*90, 4-pro- 
centow e lis ty  banku hipotecznego 96'80, 4 i pół pro­
centow e listy  banku hipoteczn 100*20, 5-procentowa 
lis ty  banku hipotecznego 111 *50, 4-procentowe Banku 
kraj. 97-00. 4 i pół proc. Banku kraj. 101 OO, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 00 00, 4-procdnt~we 
galicyjSKie obligacye prop. 97-70, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1393 97'50, 4-proceutow u. po- 
żyozka m iasta  L w ow a H5T0, losy  tureckie 1 ■. 50 m a­
ki 117-87, ruble 25275, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 80-30

Usposobienie mimo słabsgo Berlina silne z po­
w odu lokalnych zakupień i lepszego stanu rokowań  
ugodow ych

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Ostrzeżenie.
O św iadczam , że nikom u w eksli nie podpi­

syw ałem  i że w o g ó le  żadnych w eksli m oich  w  
on iegu  nie m e, gd yby w ię c  pojaw iły s ię , p łacić  
n ie będę. L n d w i k  C i e ń s b i .

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAIt i ItlltlEN
Zlecenia z p row in cji bez doliczenia pro-

wizyi.

Em. naiirailca i  Prahratoffi Starta

ir. Kazimierz Łucznewicz
otworzył kancelaryę adwokacką

w e L w o w ie  Kalecza 2 .
D o la  20 sierpnia  br. otw ieram  w K r a k o w i e

dla m łodzieży m ęskiej.
W ychodząc z za łożen ia , że  dodatnie rezm - 

tajy m ożna o trzym ać ty lko  przy pracy z n ie­
zn aczn ą  liczb ą  m łodzieży, przeto w Z akła­
dzie m ym  znajdzie p om ieszczen ie  tylko k il­
k unastu  uczniów . —  U czniow ie m ogą albo  
u częszcza ć  do szk ó ł publicznych, ulbo pobierać 
nauki w  Z akładzie, stosow n ie  do om ów ien ia  tej 
sp raw y ze m ną. K ład ąc w ielką w agę na w ych o­
w an ie  fizyczne, które ma w pływ  p ierw szorzędny  
i  na stron ę m oralną, śc iśle  s ię  przestrzegać b ę­
dzie h yg ien y  m ieszk an ia , p ożyw ien ia  i  c ia ła  
(gry  ru ch ow e, w ycieczki, odpowiedn e sporty).

Z  zapytanianr o b liższe sz cz eg ó ły  i w yja­
śn ien ia  proszę się  zw racać do P elk iń , gd zie  
obecn ie zajm uję s ię  kształceniem  syn ów  k s. W i­
tolda C zartoryskiego.

Francuzek Sembrat 
w Pelkin iach p. Jarosław.

P r w j e o łia l i  d o  L w o w n  d. 13 c z e r w c a  1807.
Hotel Europejski. (Alberta Szknwrona). A  

Bocheńscy z Pomkwy, A. Zechar i G Banooscu ! 
Czarniowieo, P ;. Łąoey z Królestwa polskiego, J  
Grfiufeld z W iednia, dyr. P. Komornicki z Bory 
sławia, L, Luttioh i Debreozyna, Pp. Gayowie zi 
Złoozowa, S. Czekański z Czortkowa, J. C >orośniok 
z Ghorośnioy, F. Poluszyński z Kałusza, K. W ilczel 
i Krakowa.
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Wśrdfl życia towarzyskiego.
P ow ieść EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

— To z n a c z /, że  pan przypuszcza, iż  po 
całym  w yjiłku , aby to w szystko poch w ycić, nie 
będzie m i się  ono w cale podobało.

O detchnęła g łę b o k o : — Jakąż ponurą przy­
sz łość  pan mi przepowiada.

—  Czy pani jej nigdy sam a nie prze­
w iduje ?

P ow olny rum ieniec pokrył jej policzki, nie 
był to rum ieniec podniecenia, pochodził z sam ych  
głębin c z u c ia ; zaaw ało  się, ze to jej duch tak 
się rumieni.

— N ie raz, n ie m z — odparła. Leoz taka  
jeat czarna, kiedy pan ją  pokazuje 1

Nie odrzekł nic na ten okrzyk i przez 
chw ilę siedzieli w m ilczen iu , podczas gdy coś  
pulsow ało m iędzy nimi w cichym  przestworze. 
N agle zw róciła  s ię  ku niemu nam iętn ie :

— D laczego  pan mi to  robi — zaw ołała .

Dlaczego obrzydzasz mi, każesz n ienaw idzieć to 
wszystko, co już w ybrałam  a nic m i nie dajesz 
w zam ian ?

S łow a te obudziły Seldena z zam yślenia , w  
jakie popadł. Sam  nie w ied zia ł d laczego p opro­
wadził ich rozm ow ę na takie szlaki, nie byłby 
przypuścił, że  tak. użytek zrobi z popołudnia, 
spędzonego sam ota ie  z Mis Bart. B yła  to jedna 
z tych chv.il, kiedy żadne nie m ów iło z rozm y­
słem , kiedy jakieś w ew nętrzne głosy wołały je ­
den do drugiego poprzez niezm ierzoną głębię  
uczuć.

— Tak, nie mam niczego, co m ógłbym  óać  
pani w zam ian — rzekł, podniósłszy się i patrząc 
na jej twarz. —  G dybym  m iał, byłoby to 
pani

Przyjęła te d ziw ce ośw iadczyny w dziw niej­
szy jeszcze sp o só b : ukryła twarz w dłom acb i 
dojraał, że zapłakała.

Była to jednak chw ila  tylko, bo, gdy p o ­
chylił się ku niej i odciągnął jej ręce ruchem  
mniej nam iętnym , niż poważnym , zw róciła  ku 
niemu twarz, której rysy złagodziło, lecz nie ze ­
szpeciło  uczucie i pom yślał okrutnie, że nawet 
płacz jej był sztuką.

M ysi ta zrów now ażyła  głos jego i spytał

naw pół ironicznie, nawpół z p o lito w a n iem ;
—  Czy to  nie jest naturaine, że próbuję 

zm niejszyć w szystko to, czego nie m ogę pani o- 
fiarow ać ?

T w arz jej rozpogodziła się , lecz w ysun ęła  
rękę z jego  uścisku , bez kokieteryi, ty lk o  jakby 
wyrzekając się czegoś, co do niej nie na­
leżało.

—  A leż, paa mnie um niejsza —  odparła 
łagodnie —  będąc lak  pew nym , że to są  jedyne 
rzeczy, o które d bam ?

Selden poczuł w ewnętrzne drgm enie, lecz  
były to tylko ostatnie drgawki jego  egoizm u. 
Praw ie natychm iast odpow iedział spokojnie: — 
Lecz pani dba o nie, nieprawdaż? I  żadne m oje  
życzenie tego nie zm ieni.

Tak najzupełniej przestał się  nam yślać jak  
daleko go to zaprow adzi, że poczuł w yraźcie  
pewne rozczarow anie, gdy zaw ołała  szydersk o:

— Ach, pom im o tych w szystk ich  pięknych  
słów ek  jest pan takim  sam ym  tchórzem , jak  ja  
bo nie byłbyś ich  pan w ygłaszał, gdybyś n ie był 
tak pewnym  mojej odpow iedzi.

Zarzut ten rozprószył chw iejne zam iary S el-
dena.

—  Nie jestem  pewnym  odpow iedzi pani —

odparł spokojnie — a  przypuszczam , że i pani 
sam a jeszcze jej n ie zna.

Z  kolei ona przyjrzała mu się  ze zdziw ie­
niem  i po chwili: —  Ozy pan chce s ię  ze mną 
ożen ić?  — spytała.

R oześm iał się: — Nie, nie chcę, a le  m oże 
chciałbym , gdyby pani cb cia ła !

— To w łaśn ie panu powiedziałam  — jesteś 
tak mnie pewny, że m ożesz zab aw iać s ię  w d o ­
św iadczenie.

* Po raz drugi w yrunęła rękę, którą był po­
ch w ycił i sm utnie na niego patrzała.

—  N ie robię d ośw iadczeń  —  odrzekł. —  A  
je ś li je czynię, to nie na pani, aie A  sob ie . Nie 
wiem , jaki z tego będzie skutek, lecz jeśli oże­
nienie się z panią ma być jednem  z tych do­
św iadczeń , zaryzykuję.

U śm iechnęła się słabo.
—  W istocie byłoby to w ielkie ryzyko —  

nigdy nie ukrywałam  przed panem  jak w ielkie.
— A ch, to pani jest tchórzem  1 — za ­

wołał.
P ow sta li i w patrzyli s ię  sob ie w oczy. Cicho 

opadający zmrok ich otoczył, zd aw ali s ię  unie­
sien i w inne, czyśc iejsze  powietrze. Ogarnął ich 
cudow ny nastrój godziny, pulsow ał w ich żyłach

i c iągn ą ł ku sob ie, jan  liście , zerw ane z drzew a, 
ciągnęła ziem ia.

—  Ty jesteś tchórzem  — pow tórzył, ch w y­
tając jej ręce

Oparła s ię  na nim przez ch w ilę , jakby jej 
opadały skrzydła zm ęcnone: czuł, że se ic e  jej bi­
je  „wczej z w ysiłku po długim locie, niż z rado­
ści przed nowem  przestworzem . N astępnie odsu­
nąw szy s ię  z lekkim  uśm iechem  ostrzegawczym : 
— Będę strasznie w yglądać w ubogich  sukniacb, 
lecz potrafię sam a ubierać kapelusze— .a p ew n iła .

Stall czas jakiś w m ilczeniu, uśm iechdjąo  
się  do siebie, jak  psotne dzieci, które w drapaw ­
szy się  na zakazany szczyt, ujrzały św iat nowy. 
P raw dziw y św iat u ich stóp okryw ał się  w e lo ­
nem m roczy u ,  a  za doliną jasny  księżyc w ypły­
w ał zwolna.

N agle usłyszeli dalek i odgłos, > k  brzęczenie 
olbrzym iego ow adu i w zdłuż szosy , bielącej się  
w otaczających ciem nościach, popędzi.a czarna  
m asa.

(C. d. n.)

O d  p o i n r n
c h r o ń  d o b y tk u

Opt im usem
G^na 5 0  koron

D o  nabycia u firm y :

W y ł Ą u z a e

s a s t ę p s t v o

Sathownki 
do kartofli

W szelk ie

jta w o zy  sztu czn e
z  e / t e a t e r x i

Bom dla Ziemian

krajowej S tacyi B otan iczno-R oln iczej w D ublanach  

p o  e e n a e h  k u n k u i e n c y j n y c h
p o leca  342

w e  l a w o w i e

Soócius^ki 3 ».
A6 ENCYE : braków , ul. sjdi. Tomasza; Czerniawse, Postgasse 8 ; Tarnopol, ul. 3 M aja; S tanisław ów , Halicka.
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FABRYKI ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 

i n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A

W M P  _  J »  OA j l  Urządzenie 10 pokoi z powoda Draka miejsca do
¥ i  j y  #» JK©*#,''*-' Z .  nabycia za bezcen, są meDle mshoniowe, orzichowe,

dębowe, dyw any perskie, obrazy olejne, sztychy, bronzy, porcelana, karabele p a ty  
p o l.k ie  i  różne prześliczne antyki w Hotelu  ̂ warszawskim w sklepie plac Bernar­
dyński 5. 309

we Wiedniu
T I / l .

i a k r y k a  u b w e j u  1 • u l e w a m i *  ż e l a z u

Frankfurt nj.M, Berlin , Paris.

T D ro  , u e  o g i o s m e u i t
H 4  hl. od wyrazu.

Christoflj. srebro atutowe
o t y n n e  poieca j a n  w o j t y c h ,
z t u i l l i k ,  zaprzysiężony znawca sadowy, 
Lwów, A kadem icka 8. 4 8 i

Przepiękne wyroby rj2£
poleca J A N  W O j T Y C H , w ło t n iL ,
zaprzysiężony znawca łądcwy, Lwów,
Akademicka 8. 48j

dablańczyk, i  ao-letaią pra- 
n Z t  l U L a ,  ktj ką, poizukmje od lipca 
posady rsądcy lab ekonom po kawaler­
ska. Zg. iszeaia uprasza nadsyłać ,M , 8. 
poste rest. L w óa“ (za okazaniem kwita 
inseratowego). 503

J A N  W O J T Y C H , i ł a t n l k ,  zaprzy­
siężony znawca Sadowy, Lwów, A ka­
demicka 8. 43o

Dla Przcw. Duchowień-
c ł lA iO  I 1 dalszych kaiolików — łaska-
D l W d  ■ wych i©rc, poleca *ią przęśl- 
czne dzieło ks. Stifraczyńskiego pt. .Ż y­
wi ty Św.“ na cały rok. Dochód jest prze­
inaczony ua budowę kościoła rz. ta ., w 
Gójsku. la . nabywców tego dzieła 1 ''obro­
dzie! bądą odprawione pobożne m eny, wy­
praszające codziennie obfite łaski i  błogo­
sławieństwo nieba. Cena 15  k. Łaskiwe 
list. zgłoszenia pod J. Lewko, Lwów, 
Szeptyckiego 5 5 . 4 64

Biuro nauczycielskie
Mme Allen eut. a l .  I w .  M i c h a ł a  3 ,  
( b o c z n a  U u l c i n - z L i )  poleca gawer- 
nera (filozofa) z bardro dobremi rekomen- 
dacyami, nauczycielkę Polką z wyższem 
wykształceniem.

Jedei 1  dwaj uczniowie
szkół średnich, z dom ów  zam ożniej­
szych , znajdą u m ieszczen ie  i  tro 
sk liw ą  op iek ę nu now y rok szkol 
ny. N a  życzen ie osobny pokój 
francuskie, m uzyka. B liższa w iad o  
m ość w  A d m in istracy i „G azety  

i N arod ow ej 310

„Celerit3s“, c. k. konces, Bi^ro 
zleceń, Lwów, Ko 

iciusEki 5, pofiredniciy w kapnie i iprze- 
ioŁy majątków, realnoici, m łynów , la- 
’6w  itp. 487

W yuczam  n a jd o k ła d n ie j

kroju
angielskiego i francuskiego

u sieb ie i po dom ach 420

„ f f l a r y * *  H « « e n a  “
uczenica Y orth a  z P aryża, 

S a k n n i e n i e k  3 ,  I .  p i ę t r o .

Jfdofla panna
w ładająca językam i polsk im , fran­
cuskim , w łoskim  i an gielsk im , wy  
Dornie grająca na fortep ianie, m o­
g ą ca  się  w yk azać  p olecen iem  za  
sługującem  na zupełne zaufanie 
radaby na la to  zn aleźć, celem  ode 
tch n ięcia  św ieżem  powietrzem , po  
m ieszczen ie  w dom u obyw atelskim , 
w górzystej (n iem alarycznej) ok o­
licy , jako tow arzyszka pani domu  
lub panienek, z ew entualnym  obo­
w iązkiem  za utrzym anie udzielał a 
iekcyj d w ie godziny d zienn ie. — 
Z głoszenia  a d r e s o w a ć : „L. S. 8 . 
G azeta N arodow a". 492

Ilustrowane cenniki darmo i franko.

,i ‘ V .-.v & A M T A 3L M I D Y
,-.-.p(V i * MIL)'.', aptekur/.a w Paryż-

\ l y  L  P O W A Z M O -N F . W  H u S S Y l
"* .. .- f* ’rr ■> V .'*'/> S - . n t a l ’.! z a w a r t a  w  K a p s u ł k a c h
'- ' '  i  ) (  -*■ L - c a - h jest p.zez l e k a r z y  p r z e c i w  r z e ż ą c z e k

.•afiT .-r ł f t i  > *.1 .b . -S cs  s e k i a t n v c h  z a m i a s t  k o D a i w v- 1 1'* ^ c U r . ' i n v c h  z a m i a s t  k o p a i w y  i k u -  f,
/  • °  1 . ' ^ z v b k o ,  n i e  u t r u d z a  ż v - ł ą d i ; a ,  nie jd

 ' ' L M u l  nieprzyjemnej woni i zapobiega f

mMMM . . umknienia fałszerstw i podrą-
b;..n, Myruagać stępia jak liołąrzoDyfuinyj 
oi) w kolorze czar-iym znaj<iującego\*J 
s .ę  Ł« k a z u c j k a p s u łc e .

Skład w  p i."  . k. aptekach.

We Lwowie u pp. Mikolaseka, Wewiórskiego, beiser«. Hackera, Sklepińskiego 
W Krakowie w aptekaoh pp. Wiszniewskiego i Redyka. 630

O s t s e e b a d

(B ran ż
b e i K o n ig s b e r g  i .  P r .

N a js i ln ie j s z a  fa la . W sp an iaft la sy . O św ietlen ie  
elektryką i gazem . — W od ociągi, k a n a liza cja . 
F r e k w e n c ja  w  r. 1906 : 12600 g o śc i kąpielow ych. 

W yjaśnień  u dziela  . B ad everw altun g.

Jla znawców cennych 
perskich dywanów.

Pr*eśl czny *tary, świetnie *achow»ny je­
dwabny dywan perski (modlitewnik) oka- 
tyjnie do nabycia. Bliźatych irozegułów 
udzieli z griecznolei p A malin btarzyń- 

ska, ul. P u łask iego  8. 48^

Z d r o w i e  d l a  w a z j a t k l c h !
M  Ł  E W R A L C I I E , b o l e  g ł o w y ,
■  B  n e n r a o t e n l e ,  H la te r y ©  i 
■ K I  w s z e l k i e  c h o r o b y  n e r w * .
U l  WO ustępują niezwłocznie po Za-|
■  h C życiu p i g u ł e k  antinewraigicz-
■  ^ B n y c h  doktora C rO U ler . Cena 3
■  ■ §  Lanki za pudełko. Sk ład  w Paryża

w j t .  pani S e h m ltt .  rue la  Boź- 
tie 75. W e Lwowie w aptekach P P . M ikola- 
scha, W ewiórskiego, E hrbara  i K nckera . 
W Krakowie w aptekach. P P . W iszniew ­
skiego, Redyk* i J .  Macndzińsl - i»o. 6 j6

T y l k o  j e s z c z e  k i l ł z s &  d n i .

Ciągnienie już 28. Czerwca 1907
t a r f t l .  w ę g i e r s k i e j

Ej I r o c p e j  Lotem
Główna wygrana 150.000 koron*

B a s e m  d o  w y g r a n i a  3 6 5 . 0 0 0  k .

Jeden los kosztuje 4 korony.
Losy są do n a b y c ia : w  król. w ęg. D y r e k c j i  L o te r y jn e j  

w B n d a p e s sc ie  (g łó w n y  urząd c ło w y j, w e w szystk ich  urzędach  
pocztow ych, podatkow ych, cło w ych, salinarnych, na w szystkich  
stacyach  kolejow ych, trafikach i kantorach, oraz w e w szystkich  
kolekturach loteryjnych.

388 K r ó l. w ę g . D y r e k e y a  lo te r y jn a .

Buch pociągów kolejowych
O b o w i ą z u j ą c y  m d n i e m  1  .g o  m a j a  1 9 0 7  r o k u .

(Czas środkowo - enroDojpkl).
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I  tto j r a  ,«
(pa dw orzec główn;-)

Ickan, fja ss , B ukaresztu, K onstantynopola), Żydao; w a, 
W ospęht)', U e lity n a , Zaleszozyk, N ow osiehey, Berho- 
methu C zudins , Serethu i Suozawy  

Krakowa, (Berlina, W rocław ia W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. bąoza, 
(p. Tcrnów), Je aia, Chabówki, Zakopanego ęp. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, V! ars stawy, W ieania , K arls­
badu Pragi), o św  ęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Z akopan3go, Jasła , Krosna, Iw on i­
cza, Rymano va, Sanoka, Chyro wa (p. Przem yśl) 

Hnsiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa

R aw y ruskiej, Sokala
P odw ołoczysk , (Odessy i Kijowa), Brodów  
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławocznego, (Pesztu), B orysław ia, K ałusza  
Sambora. Sanoka, Ohyrowa
IcKan, Dorny W atry, Brodiac, Radowi ae, Czerni owiec, Koło­

myi, Stanisławowa, Haliozn, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrooławia, Wiadnia, Karlsbadu, Prag:, Opawy, Kra­

kowa, Sanota, N  Zagórza, Chyro wa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karls- 

hadu, Pragi, Opary), Zakopanego (przez Podgć.-ze- 
Płaszów ), 8anoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przem yśl) 

nclom yi, Żydaczowa, Pojutor, KórSzmezO 
Sianek, Sambor-
Ł aw ocznego, Kałusza, Stryja, B orysław ia, K ocbuwiny  
P odw ołoczysk , Kopyczyniec, K usiatyna, P otutor.
Soka'a, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Soka'a, Lubaczowa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, D ynow a, Rymanowa, 
Iw onicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Kro3na, Iw on icza , 
Rym anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek  

P odw ołoczysk  (O dessy, Kijowa), Brodów, Grrzymałowa 
Ickan, Czortkowa, K ałusza, Z aleszczyk, W yżnicy, Kocma- 

uia, N ow osielioy (p. Zuozkę), Serethu, Rad owiec, Ber- 
hom etu, Sucza_vy  

Tuchli (od 15/C do 30/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia  
Ickan, Żydaozowa, hałusza, N o w osie lio ., Serethu, Czu- 

dina, Radowieo 
Bełżca, Sokala, L ubaczow a, R aw y rusaiej 
Jaw orow a
Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

O św ijcim a, Suohy, K ocm yrzowa, O rłowa (p. Tar­
nów), Mielca (p. Dębicę), D ynowa, Chyro wa(p. P rze­
m yśl)

Podw ołoczysk (O dessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Z alesz­
czyk, Husiatyna, Iw an ia  pustego, S k a ły , K opyczyniec, 
Grzy m atowa

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, Karlsbadu, Pragi 
Kocm yrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/9 wl.Y, Orłowa (od 15/6 ao 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
1 am ów ), Jasła, D ynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rj ma 
now a, Iw onicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KOrOsmezO, Nowo- 
'sielicy , Dorny W atry, Suczaw y  

Sambora, Orłowa, N. 8 ącza, Jasła, Krosna, Iw onioza, R y- 
ruftnowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek  

Krakowa, (Berlina, W rooław ia, Wiednia, W arszaw y* Oswię- 
cim a, W ieliczk i, Tarnobrzegu D ynow a, Lubaczowa, 
Jasła , Iw on^za, R ym anow a, Sanoka, Chyrowa (p. 

przem yśl)
P o d w o ło c z y s k ,  (Odessy, h ljow a), Brodow, K opyczyniec, Z a ­

le s z c z y k ,  Skały, I w a n ia  pustego, H usiatyna, Zbarażu 
Ł a w o c z n e g o ,  ( /e sz tu ) , Kałusza, B orysław ia, Drohobyoza, 

R oohaw iny

p o c i ą g
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i, a dworzec „Podzamcze"
Podwołoczysk, (OdesDy , Kijowa) Brodów  
Podw oioczysk, ."opyczynieo, H usiatyn a, Potutor, Zbaraża 
Podwołoozysh, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kilowa), K opyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iw anii ‘ "
dów, Grzymałowa

Iw ania pustego, H usiatyna, Bro-

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Kopy ozy m ec, Czort­
kowa, Z aleszczyk, Iw anis pnst., Skały, H u siatyna , Zbaraża
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Z e  L w o w a  d o
(z dworea gM wneg*)

K raków ., (W iednia, W rooław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu, K ocm yrzowa, Rozwadowa, D yn ów ., Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jazs, Bukaresztu, K onstantynopola), KOrOsmezO, 
K ałusza, Serethu, Berhometu, Csudina, N ow osielicy, 
Brodiny, Suczaw y, D om y  W atry  

Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sauoka, Mez8 Laborcza, Pesztu, Rymano ./a, 
Iw onicza, Chabówki, M ielca (p. Dębicę). Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Sambora, Sianel
leiran, ( j « i3, Bukaresztu, B otuszan), Żydaozowa, Potntor, 

rOrOsmezO, Czortkowa, N ow osiolicy . Brodiny, Putny, 
Suozaw", Dorny W atry  

„ ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniac, 

H usiatyna, Ozortkowa, Zbaraża 
owa
sznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, B orysław ia  

K/rakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezin, D ynow a, Orłowa  
(p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od l t /6 do 
15/9 Wł.)

Krakowa, (W iednia, W ar.zaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
i.ym anow a, Iw onicza (p. P rzem yś1), D ynow a, Tarno­
brzegu, N. Sąoza, O rłowa (od 15/5 do 16/9 w ł.), W ie­
liczk i, Oświęoima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 15/9 w ł.)
>ra, 8ianek, Chyrowa, Sanoka, By manowa, Iwonioza, 
Jasła , N owego Sącza, Orłowa (od 15/C do 15/9 w ł.) 

Ickan, W orach ty  (od 1/6 ho 30/9 w ł. J  n iedziele i św ięta  
rz. k.). K a łu sz . D ela yna. (p. Kołom yję), Serłtuu, 
Berhomethu, Czudina, R adowioc, Suczaw y  
ło czy jk , Potutor, Grzym ałowa, Zbaraża.

Bełzoa, Sokala, Lubaczowa
Ickan, K ałusza, Czortkowa, Z aleszczyk, W yżnicy, P JrOs- 

mezO, R.oomania, Dorn y Wiatry, Suczaw y, N ow osiniicy  
Podw ołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, K opyczyniec  

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, S kały , Iw an ia  
pustego Grzym ałowa  

Ławooznego Drohobycza, B orysław ia, K ałusza  
u.oiOinyi, Żydaczowa
Krako <a, (Wiednia, W rocław ia, W arszaw y, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza.

R zeszow a, Cnyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka  
Stanisław ow e
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Beri i a, W arszaw y), Orło­

w a, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 
Ław ocznego, (Pesztu), Drohobycza, B orysław ia, K ałusza  
•Jaworowa
Podwoluozysk, (Odessy, K ijow a) Brodów, Potutor 
W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu. Krakowa, Nowego  

Sąeza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów  
R aw y ruskiej, Sokala
Wiednia, W arszaw y Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Ohyrowa 

przez Przem yśl 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna , W yżnioyr N ew o  

s ie lio j , Berhomethu, Czudina, Serech u, Brodiny, Putny, 
D om y WaR-y, Suozaw y  

Samboi a, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iwonioza, Jasła , 
N. Sąozu, Orłowa, Zakupi nego 

Krakowa, (W iednia, W rociaw ia, W arszaw y), Dynowa, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako­
panego

P odw ołoczysk , Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw*- 
n ia  pustego, H usiatyna, Z aleszczyk, G rzym ałow i. 

Stryja, D rohobycza, B orysław ia

Z dw orea „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odołsy j, Brodów, Kopyozyniec, 

Hnsiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
podw ołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa, Zbaraż. 
Podw ołoczysk, Kijowa. Odessy), Brodów, Kopy czyni-.;, Za­

leszozyk, H usiatyna, Skały, Iw anir pustego, Grzym a­
łow a, Czortkowa 

Podwołoozysk
P odw ołoczysk, Brodów, K opyczyniec. Skały, Iw a  

Potutor, H usiatyna, Z aleszczyk, Grzymaio
Iw an ia  pustego, 

wa, Zbara*a

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, uuBtrowaue przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabyitaó można 
w binrze miasto went c. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. lnformaoye zas w sprawach przewozu towarów i taryfowyoh udziela biuro in­
formacyjne o. k. koiei państw, ul. Krasiokien L 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od 8 raut do 3 popoł., w niedziele i święta zaś od 8 rano do 12 w pot.

a
m um m m

W ydaw ca odpow iedzialny red a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i .

r n n r i

Z d r u k a m i i .itośfran) F i l ie r a ,  N e a m a n u a  i  fc>p.


